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K R A K U S  T R A G E D Y A  w 5 c i u  A K T A C H ,

p rzez  Jana  C h o d ź k ę . 

{ W y j ą t k i  z  r ę l o p i s m z t . )

O snow a  tey  sztuki wzięta z liis to ry i K adłubka (a). 
Czas akcyi p rzypada na ro k  702 E ry  chrześcijan- 
skiey. Znajom e jest dzieło tego oyca dziejopisów 
naszych , jakoteź zachowana przez niego powieść 
o panow aniu  K raka czyli K rak u sa , o zjaw ionem  
n a  górze W a w el p od  tę p o rę  ogrom nym  sm oku, 
o sposobach zgładzenia je g o , o zawiści ztąd p o 
m iędzy dwom a synam i K rakusa w szczętey, k tó ra 
się skończyła zabóystwem starszego b ra ta  p rzez 
m łodszego, i w ygnaniem  ostatniego z kraju . T e n  
w ypadek w zięty za osnowę tragedy i. O koliczno
ści nie przeszkadzały ustanow ioney d la  dzieł d ra
m atycznych  jedności. A u to r przeto  w tych  ty lko  
m ieyscach zm ienił lub dodał do historycznego p o 
dania , gdzie zachodziła potrzeba zbliżenia rzeczy 
k u  większem u do praw dy podobieństw u i w yja
wienia m ocnieyszych pow odów  do popełnienia 
zb ro d n i, k tóra n igdy  obrażać nagością swoją m o
ralności i uchodzić bezkarnie w widowiskach n ie 
pow inna.

K rakus xiąże panu jący , pochy lony  starością, 
strudzony  ciągłą pracą długoletniego panow ania, 
W założonem  przez siebie mieście K rakow ie, p ę 
dził zgrzybiały  ostatki dni życia. C iężar rządu  
przechodził siły jeg o , u leg ł przeto zw yczayney 
słabości s ta ry ch , zwierzając ster państw a i ro z rzą -

(a) H istoria polonica K ad łu b ko n is  Episcopi cracoviensis. 
Dobromili. 1612. pag. 5o.

D z .  wiLeń. T .  U L  A . 17.
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dzenie własnego dom u, pow tórney  zonie swojey 
L ibuzie xiężniczce czeskiej. P rzyw iązana niewiasta 
do syna swojego L ech a , w spierana radam i zauszni
ka dworskiego W ism ara ’, tyle ciągłą dokazała p ra 
cą, iż zuienawidziafa oycowi syna K rakusa z p ier
wszego m ałżeństw a spłodzonego, k tó ry  pom im o 
św ietnych czynów inęztwa i przyw iązania jakie 
m iał w narodzie, odebrał rozkaz przebyw ania cią
gle w G nieźnie i m iał zabroniony pow rót do K ra 
kowa.

G dy x iążestary  zaślubiał sobie L ib u zę , wziął 
razem  w opiekę plem iennicę j e y , dziecko wówczas 
m ałe , przyrzekając ją  połączyć z następcą k o ro 
n y  swojey. M łody K rakus i Hassa razem  w zra
stając, przeznaczeni dla siebie, wzajemnie się kocha
l i ;  i g d y n ic  nie upatryw ali co by chęciom  ich p rze
szkodzić m ogło ; tym  czasem in try g i m acochy 
w yzpw ają syna z oycowskiego serca, oddalają ze 
d w o ru , pozbawiają następstw a tro n u , a co bo le- 
śnieysza dla duszy czułey , w ydzierają kochankę, 
k tó ra  przeznaczona za żonę panującem u, m iała się 
tem  sam em  stac oliarą dla L echa nienawidzonego 
przez siebie. G dy się to dzieje, bogi zagniewane 
zsyłają ogrom nego smoka. P o tw or w górze W a 
w elu w y lęg ły , okropne czyn i_spustoszenia i cały 
lud  bojaźnią przeraża: słaby xiąźe używ szy wszy
stkich na próżno  sposobów do jego zgubienia; uczy
nię bogom  wielkie ofiary przez obrząd uroczysty  
i  ich  w yroczni radzić się postanawia. N a wieść 
nieszczęścia zagrażającego kra jow i, K rakus łam ie 
rozkazy  oyca, opuszcza G niezno , i p rzebrany  w o - 
dzieżę kapłańską przybyw a do K rakow a. W  idzi się 
naprzód ze Sławoszem jednym  z dw orzan a swo
im  pow iern ik iem , k tó ry  m u o wszystkiem  co się 
stało pod niebytność jego donosi; od przybycia 
K rakusa rozpoczyna się tragedya. N astępnie gdy 
w yrocznia odpowiedziała iż po tw or zginie przez 
K rakusa i L ech a ; objawia się m łody  bo h aty r w cza
sie ofiary k ry jący  się w p o śró d  kapłanów ; w szel
kie zabiegi L ech a , wszelkie usiłow ania jakie Łyl-
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ko obrażona duma i wzgardzona miłość nastrę
czyć m ogły, uwięzienie nawet bezbronnego bra
ta , s ta ją ,się próztiemi. Krakus od przyjaznego so
bie ludu uw olniony, udaje się na górę W awel, 
zabija potw orę; i gdy za odniesione zwycięzlwu 
składa dziękczynienia bogom, Lech przeciska się 
przez tłum  Judu, i mordercze żelazo W piersiach 
brata utapia. Obrzydzenie i wzgarda powszechna 
zapala przytom nych: zabóyci niechże okropnych 
swey zbrodni doczekiwac skutków, tymże mieczem 
okrólne piersi swoje przeszywa. Zdarzenie to całe 
opowiedziane jest przez Sławosza xiąźętóm i na 
tern kończy się tragedya. Dwie główne namię
tności, miłość i chęć panowania naygwałtowniey x 
umysłem miotać zdolne, pospolicie albo rzadko 
naśladowane cnoty, albo nayokropńieysze zbro- 
dnie wyradzać zWykły. Obie te władze duszy 
są sprężyną która nadaje cały ruch tragedy i K ra
kusa. Nie wyszła ona jeszcze na publiczny widok- 
dzieło przeto drukiem nieogłoszoue i w reku au
tora zuaydujące się, sądzić i rozbierać, byłoby 
przedwczesną pracą: przestajemy więc na udzie
leniu czytelnikom naszym przysłanych wyjątków.

Z AKTU PIE RW SZ E G O  SC ENY ttey.

S ł a w o s z  przedstaw ia  X iążęc iu  panującemu obraz  • czynów 
syna jego młodego K r a k u s a .

...................... N im  zaskarżeń rostrZosmesz p rzy czy n y ,
X iąże  ! chciey w przó d  rozważyć wielkie  jego czyny.

N a  po tw arz  , czułość twoja  niec/i będzie ostrożna ,
Z  cno ty  do z łego ,  razem przestąpić  n iem ożna .
Nic tak łacno ch arak te r  gubi się p r z y r o d n i ,
Z  wys tępków się p rzechodzi  szczeblami do zbrodni.
On p rz e c iw n ie , z młodości w  twoje  idąc ś l a d y ,
Nlęzt-wa i c n o ty ,  n ie  raz dał św ie tne  p rzyk łady ,  
honinisz  jako Germ an ik  m ściw y klęsk i s ro m u ,

Z  w ięzów naszych uniósłszy swą hańbę do d o m u ,



Skoro po zeszłym oycu, tron duński posiadał,
Pragnął kazń zmazać, którą W izymir mu zadał:
Jak puściwszy zuchwalec na morskie powodzie 
Napełnione zbroynemi zastępami łodzie ,
Przeniósł na brzegi nasze miecz woyny straszliwy , 
Krwią bezbronnego ludu broczył polskie n iw y ; 
Wówczas Krakus twą mężną ręką prowadzony, 
Pierwszy raz w trudney szkole ćwiczył się Bellony,
Z  rzadkim męztwem w rycerskie wstępując zawody , 
Zsiwiałych wojowników, zdziwił rycerz młody.
Uciekał przed nim Duńczyk od naszey posady 
I  krwią własną zacierał pierwszych morderstw ślady,
A bacznieyszy po nowo odebraney klęsce ,
Na klęczkach przyniósł trybut przed swoje zwycięzcę. 
Albo Germany chciwe zawsze naszey ziem i,
Gdy nań przeszło napadli zastępy tłumnemi :
Już Gniezuo , ten pierwiastków polskich zaszczyt drogi, 
Rdzawe klucze złożyło pod najezdców nogi,
A lud z odwiecznych swoich siedlisk rozegnany ,
Łzami klęski oyczyzny i swe zmywał rany.
Już ginęło twe państwo ginęły nadzieje ,
W  tem Krakus błysnoł mieczem, i zmienił koleje.
Jak potok z gór K arpatu, tak 011 wrogom śmiele , 
Zaszedł drogę , na młodych ochotników czele.
Lecz baczny wódz uyrzawszy nierówność zawodu, 
Niechciał na bóy nie pewTny stawić los narodu ,
A wstrzymując szlachetny zapał swoich szyków,
Wzywa na boy osobny wodza przeciwników.
Rodzony brat Rodryga był im za hetmana,
Przyjął z szyderskim śmiechem wezwanie młodziana,
I  nadęty olbrzjunim wzrostem i postawą,
Taką Walkę, nie  b i t w ą ,  nazwał,  lecz zabawą.
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W y s z e d ł  na p rzodek  sw oich w  z b ro i złotem  l i t y ,

W y sz e d ł i K rakus p ro s ty m  puk lerzem  okry ty .

obudw óch ró w n y  z a p a ł , lecz p rzyczyna  różna ,

Naszego cno ta  w io d ła , N iem ca dum a próżna.

T e n  Bogi sw ey oyczyzny i  n a ro d u  b r o n i ł ,

T am tego  k rw i n iesy ty  zapęd ty lk o  gonił.
P o d n ie ś li z dzik im  gniew em  k rw aw e ostrza  s ta li:

O p arc i na orężach żo łn ierze  p a trza li 
Z  p o n u rą  c iek aw o śc ią , na ich straszne c io sy ,

N a  w a lk ę , CO rozstrzyg ła  dw óch narodów  losy.
A le gdzież się  unoszę nad sław nym  w ypadk iem  ?

O pisu ję  c i x iąże  czegoś sam b y ł św iadkiem .
W sz ak  sam p a n ie !  pa trza łeś  na synow ską c h w a łę ,
Jak  przeszy ł m ieczem  serce najezdcy zuchw ałe.
P ie rzc h ły  G erm anów  r o ty ,  a łu p  zn am ien ity  
Św iadczjd  w sty d n ą  ucieczkę i naszych zaszczyty.

K ażeszże jeszcze w spom nieć ostateczne c z y n y ,

I  św ieże na tych  ludach  zyskane w aw rzy n y  ?
Z am ilc zę : n iech  obecne m ów ią ci p rz y k ła d y ,

Ze w  nim  serce  do boju i um ysł do rad y .

A K T U  D R U C IE G O  SC EN A  3cia.

L E C H  I  W  I  S M  A  R.

P o  u czy n io n ey  b o g o m  p rzez  x iązęc ia  w e
sp ó ł z Indem  o fia rze , g d y  w y ro czn ia  o z u a y m iła , 
że ty lk o  K ra k u s  i  L ech  zgładzić p o tw o rę  są z d o l
n i ,  i g d y  p o te m  K ra k u s , p o m ięd zy  k a p łan am i 
u k r y ty ,  daw szy  się p o z n a ć , p rzez  oyca  p rz y ję ty  
i  w espół z b ra tem  p rzezn aczo n y  b y ł n a  w alkę 
ze sm o k iem , z zap o w ied zen iem , iż k to  m a  p ie rw 
szy  się p o ty k a ć , los ro z w ią ż e ; L e c h  o b u rzo n y  
tem  w spó ln ic tw em  p ozosta je  z p o w ie rn ik iem  sw o
im  Wismarcm w  św iątyn i i m ów i do n ie g o :
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Ł E  C H .

J a k  tvięc grom  n iespodziany  niszczy mc uk ład y  §
M am ie  ustąpić  k roku  p rzed  tem i zaw ady ?
O ddadź na los n iep ew n y  Rassę i k o ro n ę ,

I  czekać g n u śn ie  w  czyją pochy li s i ę  stronę  ?

B ądźm y r a c z e y , m onarsze jakim  bydż p rz y s to i , 

W zaw adaeh  niech się nasza usilność p o d w o i:

K to  w  c zy n a ch , ma t r o n , honor i m iłość na w z g lęd z ie , 
C notą  je  w ziął czy z b ro d n ią , zawsze w ie lk im  będzie. 
P rzy jac ie lu  p rzeb ieg ły  w  tru d n e y  szkole d w o ru ,
W sk aż  m nie  śc ież k ę , rzucę się oną bez w y b o ru , 
G dziekolw iek  zap row adzi byle dop iąć  c h ęc i,

L ech  n ią  poydzie  , i w szystko sw ey dum ie pośw ięci.

w  I  S M A R.

O strożność ma bydź p ierw szym  czynów  tw oich  k ro k ie m , 
Co masz w  s e r c u , p rzed  w łasnym  naw et zatay  w z ro k ie m , 
N a Uściśnienie b ra ta  zb ierz  po trzebne  s i ły ,
N iech  m niem a że c ię  oyca nam ow y sk łon iły .

D usza K rakusa m ięk k a , naucz sio nią w ła d a ć ,

I  skoro będzie m iłość nad b e rło  przekładać*,

N ie  gań oney ; lecz owszem  p rzez ch y tre  p rz y m ie rz e ,
W  ez zaraz  tro n  w  podzia le  , on R assę niech b ierze  ;
A slaw szy się już panem  i ująw szy w o d z e ,

Śm ielszym  postąp isz  k ro k iem  w  p rzed sięw zię tcy  drodze.

L E C H .

R aczey  zbrodnia  , n iż  podłość , n ie  zniosę jey  c ie n ia , 
N ieo trzy m a  b ra t w zg ard n y  , m ego uścianienia.

N iechay  d r z y , k rok iem  m oim  n iechay  srogość w łada , 
Ł agodność rad z i śm ia ło ść , za n ią  idzie  zdrada.
I r w a y m y  w  jeduey  p o stac ij p o k i lo j }askawy>

aże nam  p ierw szeństw a z poczw arą  ro z p ra w y ;
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W  ówczas w szystko  sko ń czo n e , lecz i w  w stecznym  ra z ie ;  

Z naydę  w sparc ie  w  rozum ie  i w  m ojem  żelazie.
Id źm y  , ’ -chay n iepew nym  n ie  d ręczę się stanem .

K ie  masz chw ili do s t r a ty ,  k to  chce zostać panem .

K oniec aktu  drugiego.

A K T U  C Z W A R T E G O  SCEN A  4ta.

L E C H  I  H A S S A .

L os k tó ry  m iał rozwiązać pierw szeństwo p o 
m iędzy bracią, walczenia ze sm okiem ; pada na  
stronę K rakusa , m łody bohaty r zostawiwszy o rę - 
że swoje w  św iątyni, które kapłani do tey  s tra - 
szney w ypraw y pośw ięcali, p rzychodzi, chcąc 
się pożegnać z lubow nicą swoją R assą: L ech .ko
r z y s t a j ą c  z tey chw ili, napada na bezbronnego 
b ra ta , i gdy go żadnym  postrachem  do odstąpie
n ia  sobie Rassy skłonić nie m ógł, wzywa zasa
dzonych siepaczów, k tó rzy  poryw ają K rakusa i 
do więzienia uprow adzają: p różny  by ł opór Rassy, 
pełna  rozpaczy pozostaje w rę k u  nienawistnego 
L e c h a , tak  do jey  odzywającego się:

L E C H .

.Zaślepiona p rzez  sz tuczne zuchw alca p o d n ie ty ,
Poznay  tw ego zw y cięzcę , rzuć  słabość k o b ie ty ,
.Zbierz tw e  zm y sły , n iech  podłość z tw ey  duszy  u s tą p i, 

L ech  ci m ieysce kochanka i m ęża zastąpi.
Obok jego na tro n ie  w span ia łym  gdy  siędziesz ,
Im  m ocniey  te ra z  w zg ard zasz , ty m  w ięoey czcic będziesz. 

Pokochasz m n ie , uznaw szy że tw ó y  x iąże  p ra w y  ,

B y  cię w znieść obok s ie b ie , w z ro k  skłania  łaskaw y.

k a s s a .

T y ra n ie  ! też  do szczęścia wskazujesz m nie d ro g i ?

G dzież jest zw ierz tak  d ra p ie ż n y , gdzie p o tw ó r tak  srogi
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Coby tobie podobny w  Wściekłości i zb rodn i,
Mógł razem z serca zgładzić wszelki wzgląd przyrodni.
Im  bardziey w tcy  haniebney plączesz się intrydze ,
T ym  bardziey tobą wzgardzam , bardziey nienawidzę. 
Zabijaj- mnie zbrodn iarzu , o to  jedno proszę;

Śm ierć wspólną z mym kochankiem nad wszystko przenoszę. 
P recz odemnie ! twym wzrokiem nowej- nie mnóż męki , 
Idę  wzywać wszechmocnych niebianów p o ręk i,
Jeśli się tw oją zbrodnią , łzami mcmi wzruszą ,
N iecną tw ą głowę , jeszcze dziś piorunem skruszą.

ł e c h .

Zatrzymaj- się i pomni że wszystko w tw ey dłoni ,
Rassa mnie tylko jedna do słuszności skłoni.
Bądź moją i Krakusa wj-gładź z tw ey pam ięci,
Lech twym prawom z ochotą cały się poświęci.
Daję mu państw połowę , ty  w ytkniy  granicę ,
W  G nieźnie niechay założy swą nową stolicę:
U czynię wszystko czego tylko będzie ż ą d a ł,
Z  w arunkiem  , aby ciebie w ięcey nie oglądał.
Ku tey  słuszności serce tw e niech się n aw ró c i,
N ie czekay , aż znów Lecha ślepa zawis'c skłóci.
K rótka ch w ila , lecz gdy ta przez tw óy upor m in ie ,
Siebie w in u y , krew  tobie luba gdy popłynie.

K A  S S J l.

T ygrysie ! próżno tw oje zjadle skrywasz szpony ,
Dając czarnym zamiarom skromności zasłony.
Chcesz z słabości kochanki, korzyść jakąś dostać ,
Lecz wiedz razem , że Rassa umie wielką zostać.
W icdz że życie Krakusa mało wówczas cenię ,

G dy z nim razem mam znosić przemoc i spodlenie.
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K ończ tw e  dzie ło  , p rzeb ieg ay  od  zb ro d n i do z b ro d n i ,

M y w  życiu  i p rz y  śm ierc i będziem  sieb ie  godni.

N a tru p ie  b ra ta  sięgay , po jego zaszczyty  ,

A k ied y  j u ż k rw i naszey będziesz dosyć s y t y ;

P a n u y  ! i gdy  tw a  dum a dopełn iony  będzie  ,

N iech  obok iro n u  tw ego iędz orszak o s ię d z ie ,
N iech sza rp ią  tw oje serce  p rzez  jad y  u k ry te ;

N iech  wszj-stkiego pożąda , n iczego n iesy te  ;

C okolw iek dzia łać  będziesz , w  jakie poydziesz s tro n y , 
N ieeh ay  id z ie  za to b y , c ień  b ra ta  sk rw aw io n y ,

W e  d n ie ,  w  n o c y , w  spoczynku , w-śród lu d z i ,  w  u s t r o n i ,  

N ieeh ay  ci w szędzie s ta n ie ,  wrszędzie ciebie  g o n i;
C iało  jego tw ó y  p o k a rm , k re w  napóy  n iech  m iesza;

N iech  w zbudza żydze śm ie rc i, lecz jey  n ie  p rzy sp iesza ; 
N ieeh ay  w zgardzona starość  dn i tw oje  pow łóczy ,
I  syn  w ła s n y , n iech  czarny k rew  tw oję w y toczy .

A K T U  P IĄ T E G O  SC E N Ą  5ta.

X I 4  Z E , X I JJ ż N A I S Ł A W O S Z .

Lech  uwiadomiony od W ism ara źe lud przy
chylny Krakusowi odbił bram y więzienia i ten 
oswobodzony udał się dlapokonania smoka, wpa
da w zawziętość nieubłaganą; głuchy na ł z y  j 
proźby oyęa, każe W ism arow i zgromadzić jak 
nayrychley żołnierza i sam na górę W aw el po
spiesza; pozostały xiąże czeka ze drżeniem roz
wiązania ley okropney walki.

x  i  y  z e .

Z  m ałych na po zo r p rzyczyn  jak  straszne ko leje .
N ie s te ty !  w  cóż się nasze zm ien iły  n ad zie je - 

P a trz  co moja p o w o ln o ść , tw oja słabość d z ia ła  •

Lecz tyś n iew in n a , boś go jak matka kochała: "
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M nie to  , mnie należało męztwem się uzbroić ,
Poznać ten duch burzliw y i  w  początkach* koić.
Obudwóch w  posłuszeństwie, w rów ney trzym ać k lub ie , 
N iechby żaden n iepozna ł, kogo więeey lubię.
Miękkość moja namowy twem i powiększona ,
Patrz  jak straszliwey zbrodni rzuciła nasiona.
Któż ją wstrzyma ? tę klęskę któż od nas oddali ?

x i ę ż n  a . *

Ah ! zranionego serca nie szarp mężu d a l i ,
W idzę com zaw iniła, znam wszystko, n iestety!
Lecz ukoić tę burzę nie w  mocy kobiety.

x  i  4 ż e (p ostrzega jąc  S ław osza).

Sławosz nadchodzi B ogi. . . .  gdzieżeś synów rzucił ?

X I  Ę  Ż N A-

Gdzież jest Lech ? ................

x  ą i ż b.

Gdzież jest Krakus

S Ł A W O S Z .

Żaden nie pow rócił.
/

W iesz xiąże ! jak Lech ciebie i praw a zn iew ażył,
U w ięzić bezbronnego brata się odważył.
Na w ieść tę . . . t łu m e m  ludy zbiegły się przyjazne,
B iją w  b ram y . . . .  runęły  zapory żelazne.
P ierzchły  straże . . .w ystąp ił z ciemnic mąż swobodny ,
Lik piorun bogów , s iln y ! . . .  jak słońce pogodny.
W n et męzkie piersi okrył miedzią nieprzełom ną ,
Porw ał za miecz stalisty! . . .  za tarczę ogromną ,
I  otoczon od l udu,  od rycerzów  w ie lu ,
Szedł krokiem  niecofnionym cLo góry W aw elu ,
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N a k tó reg o  w ierzcho łku  w z n ics io n tm  pod c h m u ry ,
M ia ł łożysko w  jask in i dz iw o tw o r n a tu ry .

"Widać go by ło  z d a ła , w  kilka  kłębów  z w ity ,
L eża ł p o tw ó r na g ła z ie , sin ią łuską k r y t y ;

P ian a  z paszczy lec ia ła , Isk n iłs ię  ogon sm oczy ,

A k u  słońcu zw rócone , snem  zapus'cil oczy.
W ęz ę  śpiącego s trz e g ły , „a  w idok strasz liw y  

W  bliskich  zam ku zwaliskach sk ry ł się lud trw o ż liw y . 
K rakus podw ajał k r o k i . . .  za n im  w św ietnych zb ro jach  

B iegła m lodziez w sław iona w  krw aw ych M arsa bojach ; 
P o w ta rza ły  d o lin y  zb ro y n e  k ro k i m ęż ó w ,

O budził śp iącą po tw o rę  b liski szczęk orężów .
S3 k ły  n a s t ia ż y  w ę ż e , on tak  straszn ie  ry k n ą ł ,

Że  nayśm ielszych ry c e rz y  z im ny strach  p rz en ik n ą ł: 
W szyscy  jak liść jes ien n y  zad rżeli w  te y  c h w ili,

K rakus rzek ł m e strw ożony  : tow arzysze m ili!

T iz eb a  walcz} ć , . . .  któż będzie z e m n ą  chw ałę d z ie lił?
Ale w szyscy m ilc ze li. . . .  n ik t się n ieosm ielił.

ięc .an i jeden  po  strasznych  rozpad linach  skały  

W sp a rty  na ostrzu  m iecza p ią ł się ry c e rz  śm ia ły ,

Już dochodził w ie rzc h o łk a , lu d  o jekaw ym  w z ro k ie m ,
'o  W iszach, po przepaśc iach  szedł za jego krok iem  :

Ale p o tw o r n ie  c z e k a ł. . .  . 2 iusk;} llajeion%

C hciał uciec do jask in i d ru g ą  g ó ry  s t r o n ą :

K rakus b y  go u p rzed z ić  bliższą d rogą leci.

Już  s ta n ą ł . . .  dyszą p ie r s i ,  m iecz w  ręk u  się św ie c i;

W  tern straszydło  n a d b ie g a , K rakus okiein zm ierza  ,
S ilne ram ie  podnosi i w p o tw ó r u d e rz a ,
T en  r y k n ą ł . . . .  luska cbrzęsła . . .  . ln n ą l s trum ień  juch ; 

L ecz o tw a rd ą  kość p a r ty  , p ry sn ą ł oręż k ruchy .

W o ln y m  k ro k ięm  cofa się mąż z bezbronną r ę k ą ,  

po  n im ! - - • leci p o tw o r z  o tw a rtą  paszczęk ą .’
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M y  k rz y c z y m ; .  • • lecz go m ęzki um ysł n ieo d b ie ża ł, 
P o rw ał za g laz ogrom ny co m u u  nog le ż a ł ,
D ź w ig n ą ł c i s n ą ł . . .  . s traszyd ło  uderzo n e  skałą
2  w ierzcho łka gó r W a w e lu , w  p rzepaści zleciało. 
Z ew sząd  odgłosy lu d u  w ie lb ią  zbaw cę zgodnie ,

Ab przebóg któż n astępne  m ógł p rzew id z ieć  zbrodn ie . 
D a ru y  xiąże ! mc usta  ciężk i ból z a w ie ra ,

I  zam artw ia ły  język  chęciom  się op iera . \

X I Ą Ż E.

Cóż , czy li p o tw o r oży ł ?

s ł a w o  s z.

Owszem  lu d  zeb rany  

G d y  oglądał c iekaw ie  p o tw o r ro zszarpany  ,

W  ty m  L ech  zapam iętały  p rzez  tłu m  się p rz e c isk a , 

O czy .iskrzą się zem stą , m iecz p io ru n em  b łyska ,
Z łość  m u siły  d o d a je , pnie się  na w ierzch  ska ły  
G dzie m o d ły  czyn ił K ra k u s ,  pobożny i s in ia ły ;

O n z bogam i ro z m a w ia ł; o chw ilo strasz liw a i 

L ec h  się  rzjupa i z  ty łu  m ieczem  go przeszyw a.

x  i 4  ż e.

E y ły ż  w iększe nieszczęścia , w iększe tro sk i czyje ?

X I ą  Z N A.
W ięc  L ech  zginąć, n ic  m usiał , L ech  zapew ne żyje ?

s ł  A vr o s z.

C zyłiż  m niem asz że na ró d  pog lądał sp o k o y n ie ,

N a ten  m ord  n ie s ły c h a n y , tę  n iecną rozboynię  ? 
S łuszny gn iew  i n ienaw iść  obecnych przeym uje  ,
K ażdy  w oła o zem stę w ielkość s tra ty  czuje.

K rew  b ra tn ia  podobneyże żądała  o fia ry  ,

N i zbóyca zasłużoney m ógł un iknąć k ary .
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Próżno wielkość swey krzyw dy i ród  styóy w yw odził, 
W idzieć zbrodnia na tron ie  naród się nie zgodził:
Darmo zbroynem i ro ty  lud poskrom ić ż ą d a ,
N ikt go nie słucha , każdy z ohydą pogląda ;
Śm ierć Lecha hasłem wszystkich ; więc sam jey przyśpieszył, 
I  tymże m ieczem , niecne piersi swoje przeszył.

K W E S T A  W I E L K A N O C N A  

IVa rzecz tow arzystw a dobroczynności.

D o  bogaczów siedliska i w  biednych poddasze,
W chodzą z skromną postacią czułe Polki nasze, 
Nicszczędząc tr u d u , p racy , dobroczynney rę k i,
Nowyun jeszcze cnót blaskiem wzbogacają w dzięki .
Śnieżne dłonie podają , a w  spoyrzeniach tkliwych ,
0  ! jak n io są , wymiówne prożby nieszczęśliwych.
Któż odmówić jest zdolny wsparcia dla ubóstwa 
G dy je żebrzą ich losów opiekuńcze bóstwa.
Szczęśliwa ziemia która dobrodzieystw y słynie
1 pewnością że b iedny w nędzy niezaginie.
Pici nadobna! waszey to czułości jest dz ie ło ,
K tóre w sercach cnotliwych , swóy początek wzięło ;
Sława i ludzkość dla was w życzliwey ofiarze 
W iekopom ne wdzięczności wystaw i ołtarze.

A n t o n i  C i i r a f o t v i c k i.

P O R T E R  I  M I O D ,
B  A  Y  K  A .

P o r t e r .
P atzz , m iodku! jak ja w ielb iony, 
K tóre mnie nieznają strony ?
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Sain W L ondynie by t móy w ziołera,

A przebiegam wszystkie k ra je ,
Żeglować jest mym żywiołem ,

W inu kością w gardle staje.
Bo to tamci paniczow ie,

Szatomargo z Szampanikiem ,
Uknowali sobie w głowie ,

Pogardzać zacnym Anglikiem.
I  t y , m io d k u ! mruczysz może

Że ja w twoim kraju płynę ?

M  i 6 d. 4
Cóż mam robić ? ja n ieboże!

T y  się rozsławiasz , ja ginę.
Lecz słuchay . miód daley pow ie ,

Ja na tey  ziemi zrodzony,
Niosłem jey szczęście i zdrow ie

Póki nie byłem wzgardzony.
B yły czasy kiedy w  chłodzie,
Nie myślano jak o miodzie.

Szczerość w tedy była znana ,
Ani drżano na świst k u l i ,

W eseliłem  km iotka, pana ,
I  cieszyłem samych kruli.

A n .4 3 i ,H n .  P ł a t e k .

O B R A Z  I R Y D Y .

S zczujła , lekka , zgrabna cała , 
Pulchna rączka , nóżka mała :
Na ślicznych ustach dziewczyny 
Oddycha świeżość m aim y ,
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Zębki sę dwa pereł rzędy j 
A błękitnych oczu b łędy ,
Czaruję słodkiem spoyrzeniera,
W szechwładnem nęcę skinieniem,
Cóż gdy na swóy stanik, hoży 
Śnieżyste osłony w łoży,
I  taśmę je zepnie di-oga!
G racye zrównać nie mogę !
W ykreślić  jey obraz tru d n o :
D rży myśl na tak postać cudno ,
Próżno ogniem chęci p łonie;
Dopełń go A nakrconie!
D opełń ! bo móy pędzel słaby 
Może skazić jey powaby.

J e r z y  N e  st e m .

e p i c r a m m a .

SLińsKi skarżył się skromnie
Ze mu ciężko rym przychodzi :
Jan , co buynie w iersze p ło d z i,

Rżekł z podziwieniem : co do mnie ,
W  moment zrobię wierszów k a rtę ,

Nic nie kosztują n ie j głowie.
Na to , ktoś mu z boku p o w ie,

T o kosztują co są w arte.

-Al e x a n d e r  M q n iv s \ze!00
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A B U - D Ż A F A R  a l m a n z o r

A  * . B O

J A K  P O Z N A W A Ć  L U D Z I .

P o w ie ś ć  w s c h o d n ia  p r z e z  P a n a  A d r y a n a  

d e  S. . . .  N.  (Tłumaczenie z  dzieła peryody- 
cznego'. A rchives lit te ra ire s  de 1’ E u rope . V ol. 
17. P aris . 1808 in  8vo).

F a n a  k o z r u  , n azw any  A dhad -  E d d u la t, by ł 
jed en  z nay w iększych ludzi n a  w schodzie. 
S ław ny  w ojow nik , sz lachetny  i span ia ły  zdo
byw ca , zręczny po lityk , łączy ł w  sobie w szy
stk ie  p raw ie  ta le n ta  i c n o ty , podające im iona  
k ró lów  do nayodlegleyszey potom ności. Po  za
w o jo w an iu  P ersy i m ocą niezw yciężonego o rę
ża  , po opanow an iu  B agdadu stolicy K alifów , 
zasiadłszy na  tro n ie  tych  m o n arc h ó w , m in i
s tró w  Boga i nam ieśn ików  p ro ro k a  , ro zm a
w ia ł raz  poufale z p rzed  nieyszym i panam i sw o
jego dw oru . N aradza ł się z n im i o sposobach 
uszczęśliw iania ludów , k tó re  jego p ieczołow i
tości p o w ierzy ła  opatrzność , i  rozum ow ał o 
sztuce jak iey  k ró low ie obow iązani używ ać 
ażeby  n iezostali oszukani i  ażeby  poznali lu 
dzi siebie otaczających.

D w orzan ie  daw ali zdan ia  koleją. A dhad 
słucha ł ich z uśm iechem ; poniew aż w id z ia ł do
b rze  , iż p rzek ładali jem u  te  w łaśn ie  środki 
p rzez k t ó r e  n ay p ew n iey  m ógł bydź oszukany. 
Z n ay d o w ał się tam  jeden  m ądry  dok to r, sza-
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nowany w całym Bagdadzie dla swojey wiel- 
kiey nauk i, dia poczciwości i szlachetney 
szczerości. Ten doktor nazywał się Morad. 
Zachowując się on w głębokiem milczeniu,wol
ne do mówienia pole zostawiał podawcom rad 
interesowanych. Adhad Eddulat obraca wzrok 
na niego i rzecze: a ty Moradzie, czemu two
jego zdania niepowiadasz ? czy miałbyś odma
wiać oświecenia w nauce naypotrzebnieyszey 
królom , jak się zabespieczać od podeyścia ? 
mów zatem , jaki jest sposób naypewnieyszy 
poznawania wartości ludzi? Panie! odpowie 
Morad, kiedy twoi dworzanie przekładali prze
dziwne zdania, moją myśl zaymował sławny 
Kalifa Abu-Dżafar Ałmanzor (*), twórca Ba
gdadu i chwała całego wschodu. Ten wiel
ki czło wiek posiadał w stopniu znakomitym tę 
naukę , mniey może trudną, a niżeli ją sobie 
wyobrażacie ; i jeśli wasza wysokość raczy po
słuchać , opowiem jakim sposobem poznawał 
on ludzi, których chciał przybierać do ucze- 
snictwa w rządzeniu rozległem państwem.

Obaczmy, rzecze Adhad-E ldulat, słucham 
ciebie uważnie , i z naywiększą niecierpliwo
ścią dowiedzieć się pragnę o tey historyi dla
korzystania z niey. —  Bardzo prosta Tem
lepiey, gdy i prawdziwa. —  Ale troche przy
długa Będzie cale krótka , jeżeli jest poży
teczna.

(*) A b u -D ia fa r  albo A b u -G ia fa r , jeden z naysławniey- 
szych wschodnich m onarchów , osobliwie co do sza
cunku i rozkrzewiania n au k , um arł roku 77^ e ry  
chrześcijańskiey. (T.)

•Ds. wiień. T . 111. N . 17. 1816. 27
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N atenczas M orad zaczął mówić w  te  słowa:
Jednego razu K alifa A bu-D żafar Almanzor 

potrzebow ał dobrać nowego podskarbiego. 
Z  roztrząśnienia albowiem czynności m inistra, 
k tó ry  ten  urząd  spraw ow ał, pokazało się że 
on  skarb zubożył, a sobie zgromadził niezm ier
ne bogactwa kosztem krajów  zniszczonych 
przez swoje zdzierstwa. K alifa czuł potrzebę 
zm ienienia tego niew iernego urzędnika i na
znaczenia takiego, któryby nieużył na złe za
ufania i udzieloney sobie w ładzy. Lecz skądże 
w ziąć człowieka godnego spełniać tak  w ażny 
obowiązek? Jakaż poczciwość nieda się uwieść 
n a  widok ty lu  skarbów, kiedy jest łatw o czą
stkę ich bezkarnie sobie przy w łaszczyć ? W a 
sza wielkość w yobraża sobie dobrze, że o ta
kie mieysce ubiegali się naypierw si panow ie 
dw oru. W szyscy przekładają swoje do jego 
p raw a , wszyscy nieoszczędzają złota i zabie
gów dla dopięcia zam iaru, wszyscy w ynurza
ją  się z gorliwością i poświęceniem się dla 
dobra m onarszey służby. K alifa zawsze n ie
pew ny , i mieysce zostaje niezajęte.

Jednakow oż cała publiczność zw raca uw a
gę na Adżyba , którego m ajątek niezm ierny i 
w ielkie ta len ta  są wszystkim wiadome. Już go 
w ym ieniają głośno. On sam naw et, pochlebną 
sobie czyni nadzie ję , że w krótce będzie p ia
stow ał urząd podskarbiego wielkiego. K alifa 
słyszał o Adżybie , ale go osobiście nieznał i 
wzajemnie od niego znany niebył. P rzyw o
ławszy więc jednego dw orzanina, rzecze „ od 
daw na prosisz m nie za Adźybem ; zgadzam się 
n ao s ta tek , niech on będzie wielkim podskar-
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bim  ; ale p ierw iey  , chę go poznać. Dziś w ie
czorem  póydę przebrany do n ieg o , ty  w pro
wadzisz m nie za swojego przyjaciela. W tedy  
chw al mnie jak tylko możesz, wywyższając m o- 
ję w arto ść , naukę , m ądrość, a nadewszystko 
poczciwość. Lecz obok tego dodasz , iż w iel
ka szkoda że los mnie bardzo upośledził, i że 
jestem  ubogi i nieszczęśliwy. Strzeż się nade
wszystko wyjawić sekret, aby mnie niepozna- 
no ; w  tern życie tw oje “ . D w orzanin un iża 
głow ę aż do ziemi , i przysięga na posłuszeń
stwo naywyższemu rozkazowi.

W ieczorem  , A bu-D żafar w  odzieniu cale 
pospolitćm idzie z dw orzaninem  do Adżyba. 
T am  wszedłszy , w ierny  zaprzysiężoney obie
tnicy dw orzan in , rzecze do protegow anego 
przez się klijenta : „  pozwól Adżybie przedsta
w ić tobie człowieka który m nie w ażne zro
b ił usługi. Pełen  jest nay w yborn iejszych  przy
m iotów  i rozległych we wszystkich naukach 
wiadomości , a nayw ięcey zaleca się przez to , 
że jest wzorem poczciwości i cnoty ; lecz upo
śledziła go fortuna , ubogi jest i bez żadnego 
znaczenia Adzyb pozdraw ia uprzeym ie dw o
rzan ina , mówi do niego z naywiększym wzglę
dem , sypie naypochlebnieysze pochw ały , a  
skinieniem  głowy przyym uje zaleconego przy
chodnia. W tem  wchodzi kilku przyjaciół 
Adżyba. Bieży na ich przyw itanie, uprzedza 
w e wszystkiem, w yiskrzą się w  oświadczeniach 
p rzy jaźn i, a na biednego przychodnia w  li- 
chem odzien iu , nikt już niepatrzy. Czyż n ie- 
by ł pow itany?

Dają lody i so rb e t; całe zgromadzenie za-
27  *
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siada około s to łu  ozdobionego w span iale  i  o - 
św ieconego z nay w iększym  zbytkiem . P ie rw 
sze m ieysce dla dw orzan in a  , a  in n e  pod ług  
ra n g i i  b o g a c tw , dalszym  dosta ły  się b ies ia 
dnikom . Co się tycze biednego p rzychodn ia , 
te n  zostałby s to jący m , gdyby n iedom yśliłs ię  
n iep roszony  usiąść skrom nie na m ieyscu osta - 
tn iem . Z apala ją  kosztow ne w onie. W y b ó r  
m łodych  m uzykan tów  i p ięknych  tanecznic  
p rzy b y w a  d la  popisania się z ta len tem  i w dzię
k am i p rzed  św ie tnem  gronem , n iep rzestann ie  
uw ie lb ia j ącćm  zacność A dżyba i w y sław ia ją - 
cem  w ielkość jego rozum u  , w y tw orność  de
lika tności i gustu. M ów ią o w ielkiem  podskar- 
b iostw ie .

„  T y  je będziesz m ia ł, pow iadają . C zy m o
że K alifa  lepszy zrobić w y b ó r?  G dzieżby zna
laz ł człow ieka  sposobnieyszego od A dżyba “  ? 
A zatem  każdy u siłu je  zapew nić sobie łaskę 
przyszłego  podskarbiego ; bo każdy m a  p rzy 
jac ió ł, m a  k rew nych  do um ieszczenia. A dżyb 
cieszy się już ze św ietności zaw odu , w  k tó ry  
go w ypraw u ją . R adość i pycha isk rzą  się w  je
go spoyrzen iach . O biecuje w szystko , co k to  
chce. D w o rzan in  zaś zapew niony  zostaje z gó
ry  , że będzie m ia ł w szystko , czego tylko za
żądać raczy. B iedny  przychodzień  d ługo  zo
s taw ał w  m ilczeniu  ; lecz naostatek , z n ieśm ia
łością zm y ślo n ą , k tó ra  się jednak  w y d aw ała  
bydź n a tu r a ln ą , odezw ie się do przyszłego  
w ielkiego podskarbiego : ,, P arne  ! up raszam  
łaskaw ości tw o jey  , ażebyś rac  zy ł n iezapom i- 
nać  o m nie  , k iedy  tę  w ażn ą  obeym iesz go
dność. Z  nay w iększą gorliw ością będę ci s łu -
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ży ł. W iellóe  przeciw ności i n iep rzew idziane  
nieszczęścia p rzy w io d ły  m nie  o u tra tę  ca łey  
fortuny i  niezostaw iły  jak tylko h o no r i po
czciw ość , k tó rych  skarbów  los n iem a p raw a  
odb ierać  “ . A dżyb odpow iada m u  p ro te k to r-  
skim uśm iechem  i  nic n ie  obiecuje. R ozcho
dzą się b iesiadn icy , i  n ieznajom y oddala  się 
z dw orzan inem  k tó ry  go p rzyp row adził.

T ydz ień  ledw o u p ły n ą ł, a  K alifa  znow u  
p rzy w o łu je  dw orzan in a  i rz e c z e : „ d z is ie y -  
szego w ieczora  poprow adzisz m nie jeszcze do 
A d z y b a , pokażę się bogato o d z ia n y , liczny  
n iew o ln ik ó w  poczet będzie ze m n ą , a  ty  po
w iesz jem u  źe w  m ojey fo rtu n ie  zaszła n a d -  
zw yczayna odm iana : że będąc p rzed staw io n y  
u  d w o ru  K alify  i p rzy ję ty  ze szczególniey- 
szem  odznaczeniem , na tychm iast obsypany zo
sta łem  dobrodzieystw y , a jak zapew nia ją  , 
w k ró tce  stanę się naym ożnieyszym  panem  
W B agdadzie. L ecz nakazuję tob ie  zaw sze se
k re t  nayściśleyszy. G dybyś się pow aży ł od
k ry ć  tajem nicę, byłbyś u k a ran y  jak zdrayca “ .

P o d ług  u ło ż e n ia , K a lifa  w  szatach  w spa
n ia ły c h  , na kon iu  pysznie u b ra n y m , m ając 
za sobą liczny sług p o c z e t , jedzie z d w o rza
n in em  do dom u Adżyba. T e n  w idząc , w jeż
dżającą na  dziedzin iec swojego p a ła c u , tak  
św ie tną  kaw alkatę , w ypada  z pokojów , i spie
szy pow itać  pana ta k  w ie lu  n iew olników . D w o
rza n in  p rzyb liża  się do niego i m ó w i: owo 
ten  sam  przy jaciel k tó rego  daw n iey  p rzed - 
s taw ow ałęm . Z m ien iła  się jego fo rtu n a  ; zn a 
laz ł p rzystęp  do K a l ify ,  k tó ry  tak  m ocno u -  
ję ty  został jego zacnością i ta le n ta m i, że od
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pierwszego razu obsypał go dobrodzieystwy. 
Jest juz bogaty i m ożny; jego wziętość nie
zmierna. Nigdy niewidziano szczęścia tak na
głego. Nie będzie dziw no, jeżeli kiedyś, je
żeli w krótce n aw et, zostanie wielkim wezy
rem. Na moje żądanie przybywa ciebie od
wiedzić “ .

Któżby odmalował zadziwienie Adżyba, 
jakie w  nim sprawiła ta  mowa ? Niemoźe u- 
kryć pomieszania i wstydu. Zdaje się lizać zie
mię w przywitaniu człowieka, którego przed 
tygodniem obojętnie przyymował. Pląta się 
mu i^zyk w wyrażaniu oświadczeń. Poczytu
je siebie nader szczęśliwym, że może utrzy
mywać znajomość z tak godnym mężem. ,, Te
raz więc, rzecze, sprawiedliwa fortuna uśmie
cha się na koniec do talentów i cnoty “ . W pro
wadzają gościa do wspaniałego salonu, do 
niego tylko i o nim tylko jedynie mówią. W net 
liczne zgromadzenie zbiera się u Adżyba; lecz 
on niepamięta o nikim , bo całkiem jest zaję- 
ty  przyymowanicin znakomitego gościa, który 
go raczy zaszczycać swojemi odwiedzinami. 
Prosi wszytkich przyjaciół o pomoc w dopeł
nieniu obowiązków gościnności. Podają zno
wu jak pierwey so rb e t: lecz w naczyniach 
daleko wspanialszych; zastawiają w ytworniey- 
sze potraw y: oświecenie stołu pięknieysze, 
wonie rzadsze i wybornieysze. Mieysce nay- 
pierwsze dane przybyłemu gościowi, któremu 
san* Adżyb usługuje z nay większą skwapli- 
woscią. Znowu wszczyna się mowa o wiel- 
kiem podskarbstwie : „ Ja obiecałem ongi, o- 
zwie się Adżyb do gościa, uczynić coś dia
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ciebie panie; zapewne tego niezapomniałeś. 
Ale teraz, niebo zawsze sprawiedliwe liprze- 
dziło mnie nad moje żądze ; ja zatem panie! 
potrzebuję już twoich względów i poważam 
się mieć nadzieję , źe będziesz raczył wstawić 
się za mną. abym otrzymał urząd, którego nie 
sądzę siebie bydż niegodnym , , .  Niebędziesz 
miał tego u rzęd u , bo pragniesz go dla oszu
kiwania mnie, rzecze z prędkością Kalifa. Nie- 
chcę mieć wielkim podskarbim człowieka, któ
ry  ma za nic talenta i poczciwość a pieniądze 
tylko szacuje. Tak jest, jam Kalifa Abu-Dża- 
far Almanzor,któregoś ty onegday tak źle przy
jął sądząc o mnie z samey zacności. Zegnam 
cię ; miey swoje bogactwa , ale niepowiększysz 
ich moim kosztem , ani nakładem moje
go ludu. Nie będziesz moim wielkim pod
skarbim “ .

Na te słow a, kalifa Abu~Dzafar Alman- 
zor, wszyscy biesiadnicy, w nay większem prze
rażeniu zmysły tracąc, na twarz poupadali. 
Długo w tey postawie byli po wyyściu K ali- 
fy z domu A dżyba, a podniósłszy się niery- 
chło , wnet opuścili nieszczęśliwego, który po
padł w niełaskę u zawiadowcy losów.

Kalifa powracając do zamku, odesłał przo
dem całą assystencyą, a sam szedł pieszo z dwo
rzaninem , który go do Adzyba prowadził. 
Idąc, rozmyślał o świeżem zdarzeniu, i śmiał 
się w sobie z przestrachu i z pomieszania 
Adżyba. Przy te'm też mocno zaymowała je
go troskliwość o wynalezienie godnego czło
wieka na podskarbiego. Przebiegał w myśli 
Wszystkie osoby , co się o len plac dobijały,
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i żadna ran niezdawała się bydź godną tego. 
Całkiem miał głowę tern zajętą, kiedy prze
chodząc koło jednego meczetu, postrzegł że
braka siedzącego na kamieniu. Przybliża się 
do tego człowieka, który wyciągając rękę mó
wi *• „ panie! zlituy się nad nieszczęśliwym, u- 
jnierającym z głodu “ —  Day nam pokoy, od
powiada przykro K alifa, precz z natrętnem 
narzekaniem, niemam nic dla ciebie—  nędzarz 
westchnął i usiadł znowu na kamieniu, gdzie 
miał i noc przepędzić. Wszelakoż Kalifa, ma
jąc w tern swóy zamiar , upuszcza niedaleko 
żebraka worek z dwoma tysiącami cekinów, 
i oddala się od meczetu. Ledwo uszedł sto 
kroków , aż styszy za sobą wołanie : „ panie ! 
panie! zatrzymay się “. Kalifa obraca sie i po
znaje żebraka.—  Czegóż ty chcesz odernnie? 
rzecze. Wszak mówiłem że niemam nic dla 
ciebie. —  Nie to, odpowie biedak; lecz ja mam. 
twóy worek, któryś oto teraz przypadkiem 
blisko mnie zgubił. Owo macie. Jak to ! nie- 
zachowałeś go dla siebie ? Zawiera się w nim 
dwa tysiące cekinów. To fortuna ogromna 
dla takiego jak ty nędzarza. Ab panie ! przy
właszczając go więceybym stracił niż zyskał. 
Zrobiłbym fortunę, ale obok tego uroniłbym
poczciwość. —— Powiedz mi, kto ty jesteś ? _
Panie! jestem synem uczciwego kupca. Nazy
wam się Adula. Móy oyciec utrzymywał 
swoim przemysłem liczną familią. Nieprze
widziane nieszczęścia zniszczyły jego nadzie
je, i zgubiły do ostatka Jakie nieszczęścia?—.
Wielki podskarbi Kalify potrzebował od nas 
wiele towarów; musieliśmy zapożyczyć się dla
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dostarczenia  jemu. O dm ów ił zap ła ty  ; straci
liśmy wszystko. M óy o y c ie c , dla zaspokoje
n ia  w ierzyc ie low  przym uszony do sprzeda
n ia  dom u i h and lu , u m ar ł  ze sm utku, a  ja m u
szę tym czasow ie ż e b ra ć ,  n im  kto do robo
t y  zawoła. —  Do robo ty  ! rzecze K a l i f a ■; wiec 
t y  chcesz pracow ać ? D obrze  — - idźże za m ną: 
znaydę sposób źe od ju tra  będziesz m iał  zawsze 
co robie

N ędzarz  idzie za n ieznajom ym , niew iedząc 
dokąd i bardzo skrom ne czyniąc sobie n a -  
dzeje.

W chodząc  do pałacu, K alifa  rzecze do o -  
taczających s ieb ie :  „  dadź tem u  człow iekow i 
bogate szaty , w spaniałe  pomieszkanie i dw ó-  
dziestu  n iew oln ików  do usługi “ . Rozkaz ści
śle w y k o n a n o ,  a b iedny A dula  prędzey  się 
n y rz a ł  p r z e b r a n y m , a niżeli mógł w yyśdź  
z zadziwienia . „  Ju tro  Adulo, rzecze K a l i 
fa, staniesz w  dyw anie . Spoczniy teraz  w  tw o 
ich  pokojach i  odday się snu słodyczom. N a  
ju tro  obiecuję robotę  “ . A dula  rzuca  się do 
n ó g ,  chce m ó w ić ;  lecz n ieznayduje  s łów 
n i w y rażen ie  swojey radości i wdzięczności. 
W szystko  co się z nim d z ie je ,  b ierze za sen
n e  m arzenie , i w ielką czuje obawę ażeby się 
n ie  przebudził. W p ro w a d za ją  go na pyszne 
podwoje, gdzie dw udziestu  n iew oln ików  ocze
kuje  z uszanow aniem  na rozkazy  jakie im  
dadź raczy.

N aza ju trz  rano , A dula odbiera  rozkaz sta
w ić  się w  dyw an ie  , ale w  tern samem  odzie
niu  , w  k tó rem  siedząc na kam ien iu  p rz e d m e -  
c z e to w y m , w zyw ał m iłosie rdz ia  przechodzą-



eych. O dziew any w  łachm any swoje żebra
ckie : n ie s te ty ! zaw o ła , szczęście moje nie
długo trw ało. W prow adzają go na dywan. 
T am  siedział juz na tron ie  K alifa , otoczony 
wszystkim i panam i d w o ru , Adula upada n a  
tw arz i zostaje długo n ieporuszony , podo
bny do obalonego posągu. „  Podnieś się, rze
cze K alifa ; obiecałem tobie robotę i dam ją 
Potem  obracając się do wszystkich siebie ota
czających ; „  szukam, pow iada, od daw na o- 
soby do zm ienienia mojego podskarbiego w iel
kiego. Chciałem mieć na tym  w ażnym  urzę
dzie człowieka któryby przenosił poczciwość 
nad bogactw a, i oto jest ten którego w ybra
łem. Niech m u oddawają cześć jaka się nale
ży jeS° dostoyności. Z prochu wydobyłem te 
go cnotliwego człow ieka, a w  proch obrócę 
pierwszego któryby się pow ażył odmawiać je 
m u uszanowania. Fy A duło idź, w dziey sza
ty  stosowne do tw ojey fortuny i dostojeństwa. 
Pow racay  potem do m n ie , nauczę ciebie o- 
bow iązków  twojego urzędu. W szakże przy
rzekłem  tobie dadź robotę.

A tak  ubogi Adula niespodzianie został 
w ielkim  podskarbim. K alifa Abu-Dżafar n i
gdy niepożałow ał swojego w yboru. L ud  Ba
gdadu, mieszkańcy po prow incyacli, całe pań
stwo na koniec , nieprzestannie błogosławiło 
słodkie i spraw iedliw e urzędow anie cnotli
wego Adułi.

Jednakże wszystkie podłe pochlebstwa pa
nów  dworskich i pow ierników , zaczynały nu
dzić Abu-Dzafar Almanzora czującego mocno 
potrzebę przyjaciela dosyć odważnego i szcze-
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rego  aby  m ógł pow iadać p raw dę , k tó rey  głos 
n igdy  nie n iedochodził do jego uszu. L ecz  
gdzie znaleść podobnego na  to  człow ieka ? 
Jak  się o n im  zapew nić, jak rozróżn ić  p raw dę  
od fa łsz u , kiedy gadający ty le  m ają  pobu
d ek  do k łam an ia  ? Z astanaw iając  się długo nad. 
sposobam i cloyścia do tego w ynalazku  , o to , 
co w ym yślił.

B y ł w  B agdadzie człow iek ,k tó ry  napisał x ię- 
gę pod ty tu łem ; powinności panujących i  królów. 
T e n  człow iek n azy w ał się E laim . Jego x ię -  
ga w zbudziła  ciekawość pub liczności, k tó ra  
lu b i zazw yczay sądzić zdaleka ty c h , co rzą 
dzą , i w iele  sm akuje w  naukach  im  podaw a
nych. T a  x ięga nayw iększe przez to  ro b iła  
w rażen ie  źe postrzegano w  niey n iek tó re  zda
n ia  za śm iałe, k tó re  zdaw ały  się m ieć p ro sty  
stosunek do pierw szych la t panow an ia  A bu- 
D żafar A lm anzora. D oradzano bez p rzestan k u  
K alifie , aby ro zkaza ł xięgę spalić, a. a u to ra  co 
pow aży ł się roztrząsać postępki swojego p an a , 
w bić  n a  pal. A bu-D źafar u trzy m y w ał do tąd  
w szystk ich  w  n iepew ności w zględem  losu ja
k i go tow ał d la  E la im a , k tó ry  prócz tego n ie  
b y ł znajom y u  d w o ru  i  n iepokazy w a ł się  tam  
n igdy .

Jednego w ieczo ra  A b u -D ż a fa r , każe w o
łać do swego zam ku E la im a , i  razem  w zyw a 
dz iew ięciu  dw orzan , k tó rych  m ia ł za n a y p rz y - 
w iązańszych do siebie. Pokazu je  i m , źc m a 
n a  w szystkich  palcach pierścien ie  z d jam en - 
tam i dziw ney  w ielkości. Poczem  rzecze „  zgro
m adziłem  w as dziesięciu  , w  nadziei słyszenia 
p raw d y . T e  przepyszne d ja m e n ty , będą na -
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gro Ją  dzisieyszych mow waszych, ale pod tym  
w arunkiem  ażebyście m i powiedzieli praw dę. 
M ówcie co myślicie o mojey potędze i o m o
jey sławie “ . D w orzanie nęceni pięknością tak  
w ielkich djam entów , pochlebiali sobie że do
staną po jednemu. Przesadzają się w ięc w  w y
chw alaniu wielkości A lmanzora ; wywyższa
ją g° nad wszystkich b o h a ty ró w , jacy tylko 
byli kiedykolwiek ; wywodzą pompatycznie je« 
go wspaniałość , jego gust w  sztukach k tó re  u - 

- tw oi z y ł ; mówią z zapałem o przepysznym  pa
łacu który b u d u je , a kończą na w yniesieniu 
go tak w ysoko, iż nieznaleźliby już w yrazów  
gdyby im przyszło mówić o wielkości i potę
dze Boga.

Ivalila zdeymuje dziewięć pierścieni z pal
ców i rozdaje dziewięciu dworzanom , którzy 
tak  pięknie mówili. Potem  obracając się do 
E l a im a ; ^  a ty 7 pow iada ? dla czego milczysz? 
czy niechjesz dostać pozostałego djam entu za 
pow iedzenie praw dy “ ? ,, Panie ! odpowie
z  uśmiechem Elaim , można płacić za kłam stwo 
i  za pochlebstwo ; ale praw da niekupuje się , 
ona się darmo udziela.*—  D obrze , proszę o
nią. Co myślisz o mojey potędze i ch w a le ? -  _
M yślę, odpow ie , że ty jesteś cz łow iek , sła
be narzędzie k tóre Bóg zrobił dla szczęścia 
m nych ludzi, i k tóre jednem skinieniem  w n i- 
v  ecv. obrócić może, ponieważ z niczego stw o
rzył “ .

Na te słowa dw orzanie z naywiększem  za
dziw ieniem  poglądają na s ieb ie ; nieśm ieją 
zwrocie oczu ku nędznikow i , k tóry  tak  bez- 
lozum ne wymówił s ło w a , i czekają tylko co
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n a  to powie Kalifa. A bu-Dźafar bierze za rękę 
E laim a i rzecze: „  niedam  tobie dziesiątego 
djam entu •, boś ty  sam pow iedział źe praw da 
się niekupuje. Lecz jeżeli praw da udziela się 
d a rm o , tedy zaufanie i przyjaźń udzielać się 
rów nież pow inny. T e  dw a nieoszacowane 
skai by daję tobie. Pozostań na zawsze p rzy  
mnie. Znalazłem przyjaciela , jakiego serce 
moje czuło od dawnego czasu potrzebę “ . Po
dw aja się zadziw ienie dworzan. K alifa ich od
praw ia a sam zostaje się z Elaim em  , k tó re
m u naznacza mieszkanie w  swoim pałacu.

ISazajutrz owi dw orzanie, przychodzą po
dług zwyczaju, dla uszanowania K alify. P rzy 
noszą wszyscy na palcach piękne djam enty 
Wczora otrzym ane. „ A  có ż , odezwie się do 
nich A bu-D zalar , czy jesteście w y kontenci 
z. podarunków  które wam dałem? “ .  Ah pa
nie! odpowiadają, te djam enty są dla nas droż
sze nad życie , ponieważ z tw ojey szczodro
bliwości pochodzą. Lecz pozwól, panie! od
kryć sobie rzecz wielkiey wagi. K upiec co
je p rzed a ł, oszukał ciebie..—  Jak to ?  O ne
są lalszywe T o  i cóż, pow ie z uśmiechem
K alila  , czy w y rozum iecie , źe ja o tern n ie - 
Wiedzialem ? w y mnie dajecie fałszywe po
chw ały , a ja wam za to daję fałszywe djamen
ty , waszą m onetą wam zapłaciłem , niem acie 
na co narzekać

Po niejakim czasie , K alifa A bu-D żafar AI- 
m anzor prow adąc woynę z królem perskim, 
po trzebow ał, do jedney ważney i tajem ney 
W yprawy , człowieka pełnego męstwa i hono
ru  , w  którym  mógłby położyć zupełne zaufa-



nie. Los całey woyny zależał od tey wypra
wy , w którey naymnieysza zdrada wszystko 
zgubić mogła. Kalila od tygodnia w naywię- 
kszey znaydował się niepewności iniewiedział 
na kogo się w tern spuścić. W  tę porę właśnie 
przyprowadzono do Bagdadu pięćset brańców, 
którzy w powstaniu powiatu korassańskiego 
przeciw kalifie, chwycili się strony roko- 
szanów. Wydano wyrok w pień. wy ciąć tych 
nieszczęśliwych. Dwóchset z nich uciekło 
z bitw y, lecz odcięci w ustępie i powiązani, 
przyprowadzeni zostali za zwycięzcą. Trzech- 
set niechciało uciekać; z bronią więc w ręku , 
po naydzielnieyszym odporze, poymani zo
stali. Kalifa zawsze myślący o człowieku, któ
rego tak bardzo potrzebował, nadchodzi przy
padkiem na to mieysce, gdzie miano spełniać 
okrutny wyrok skazujący na śmierć pięćset 
brańców. Zastanawia się, i tknięty tym wi
dokiem chce im przebaczyć , tak jednak ażeby 
ta  łaska nadal szkodliwego nierobiła przy
kładu. „  Przebaczam, mówi , tym wszystkim 
którzy uciekali przed moją potęgą. A zatem 
nędzni niewolnicy, niech każdy z was który 
uciekał idzie na prawo “. Na te słowa, wszy
scy brańcy razem ruszyli, jeden zaś zostaje 
na mieyscu nieporuszony. Abu-Dźafar patrzy 
na niego z zadziwieniem i rzecze : „d la  cze
góż nieidziesz w ślady twoich towarzyszów nie
szczęścia ? Ja nienaśladuję podłych, odpowie 
żołnierz. Powiadam tobie, że przebaczam 
wszystkim którzy uciekali. Ja nigdy tego nie- 
czyniłem. Nierozumny , dla czegóż nieprzyy- 
mujesz środka który podaję tobie do zacho-
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Wania życia?Bo mnie pozbawiłby honoru. Pódź 
zaw oła K a lifa , znalazłem człowieka jakiego 
innie potrzeba. P rzebaczam , a wielkość tw ey  
duszy niezostanie się bez nagrody “ . Poczem 
prow adzi z sobą żołnierza i zleca mu w ypra
w ę do którey szukał dowodcy śmiałego i prze
noszącego honor nad wszystko. Żołnierz po
trafił odpowiedzieć zaufaniu Abu-Dżafara; w y
praw a poszła pomyślnie , a w oyna skończyła 
się z poży tkiem  K alify, k tóry  potem , miano
w ał tego walecznego człowieka nawyższym 
swoich woysk wodzem.

M ógłbym nayjaśnieyszy p an ie , mówił da- 
łey M orad , przytoczyć mnóstwo zdarzeń k tó - 
reby pokazały, jak daleko Abu-Dżafar A lm an- 
zor um iał oceniać ludzi podług ich praw d zi- 
w ey wartości; lecz ażebym ile można um niey- 
szył zn u d zen ia , przestanę na opow iedzeniu 
jeszcze jednego tylko przypadku.

Z wież meczetowych Bagdadu rozlega się 
przeraźliw e w ołanie, Ałłah! Allah! w ielki im an 
um arł. K irem  pokryte meczety, a m ołny prze- 
biegając wszystkie ulice pow tarzają żałosnym 
głosem, Ałłah! Ałłah! w ielki im an umarł! W n e t 
całe miasto znayduje się w  mocnem poru
szeniu. K ażdy się pyta, kogo K alifa nazna
czy na tak wielkie dostojeństwo. Im anow ie 
ze w szystkich zbiegają się m eczetów , każdy 
praw ie  z nich m a u dw oru przyjaciół gotow ych 
dopomagać. K alifa słucha proszących uw a
ża snow ane około siebie in tryg i, i oczekuje, 
dla naznaczenia pierwszego m inistra religii, 
ażeby czas lub szczęśliwe zdarzenie dały m u 
poznać człowieka naygodnieyszego do zajęcia
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'  tego  urzędu , k tóry  wszystkich cnót wymaga. 
P rzyw ołuje ubiegających się o dostojeństwo, 
czyni im zapytania, i odpraw uje nieobiecawszy 
nic pewnego.

W  dzień , a naw et i w  nocy w ychodzi 
często przebrany. W stępuje dogospod , p rze
biega mieysca publiczne , wdaje się w rozm o
w y ze w szystkim i, dla w ybadania się jak im 
kolw iek sposobem , kogo na urząd wakując y  
lud  wskazuje , i czy taki człowiek m a do tego 
potrzebne cnoty.

Upłynęło naym niey dw a ty g o d n ie , a ka
lifa nie dowiedział się jeszcze o niczem dla sie
bie ważnem. N aostatek, jednego w ieczora 
przechadzając się w  ubiorze , w  którym  go 
żadną m iarą poznać nie m ożna było , słyszy 
trzech  ubogich derw iszów rozm aw iających 
z sobą w poufałości. Robili przecudow ne pro- 
je k ta , i każdy z nich opow iadał czeg o b y  żą
dał , gdyby był panem  wyboru. Co do m nie 
rzecze jeden, przyznam  się , że chciałbym bydź, 
gdyby m ożna, wielkim  w ezy rem ; piękne to 
m ieysce! —  P raw dziw ie, ozwie się drugi, gdy
by m nie dano w ybierać zostałbym prosto ka- 
lifą A bu-D zafar Almanzorem. T rzeci derw isz 
nic nie powiedział. W  końcu na naleganie 
tow arzyszów ażeby w y zn a ł, czegoby żądał 
gdyby m iał przeznaczenie po swojey w o li , 
pow iedział: „kochan i przyjaciele, w aszaam - 
bicya n iew y so k a ; moja zaś wznosi się nad 
waszą tak , jak niebo nad ziemię. Gdyby mnie 
oddano skarby św ia ta , gdyby mnie oddano 
zupełne nad nim panow an ie , znałbym jeszcze 
zawsze coś szacownieyszego nad to wszystko.4*
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Taka mowa zaostrzała ciekawość dwóch tam-; 
tych derwiszów. Cóżby to ,  powiadają, było 
szacownieyszego , coby można przenosić nad 
Wszystkie skarby i dostojeństwa ? Po chwa
le i wiecznotrwałości naszey świętey religii, 
ja żądam nade wszystko, rzecze ostatni der
wisz , posiadać połową przynayinniey cnót 
mądrości i pobożności świętego pustelnika * 
szanownego Husseyna. 11 Pierwszy raz słyszym
0 tym pustelniku, powiadają oba derwisze. 
To nie dziw moi b rac ia , wy nie jesteście tu -  
tuteysi. Husseyn w trzydziestym roku życia, 
świat opuścił i wyrzekł się wszystkich jego 
marnych roskoszy, a całkiem oddał się Bogu
1 zatopił się jedynie w nauce naszey świętey 
re lig ii: codziennie mnóstwo ludzi wszelkiego 
wieku odwiedza go w grocie, którą swojemi 
zrobił rękam i, na pochyłości pagórka o trzy  
mile od Bagdadu. Tam codzień opowiada 
słowo boże, którem tak głęboko jest prze- 
n ikn iony , iż moźnaby rzec , że stało się je
go słowem własnem. Już odgłos cudów któ
re  czy/ii rozchodzi się daleko, bo cnota tak 
wielka nie może długo zostawać w ukryciu, 
bylibyśmy ciekawi poznać tego świętego mę
ż a , mówią dway derw isze; pałamy żądzą
Widzenia go i słyszenia To zależy od was ,
odpowiada trzeci derwisz. Jutro jeżeli chce
cie poydziem  go zobaczyć. Przybądźcie na  
godzinę piątą z rana pod w ielk i m eczet , ja 
tam na was przede drzwiam i czekać bedą. 
Ztamtąd udamy się razem do Husseyna.

Po czem rozłączyli się trzey derwisze, ży
cząc sobie wzajemnie dobrey nocy. Kalifa 

Oz, wileń, T. 111. IS, 17. 1816. 28
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powróciwszy do swego p a łacu , w oła w ielkie
go w ezyra i rzecze : „  ju tro  przed godziną 
p ią tą  z rana  poydziesz pod wielki m eczet, tam  
przede drzwiam i zastaniesz jednego dobrego 
derw isza , którego przyprowadzisz do m nie 
niemieszkając. “

Rozkaz został w ykonany. N a zajutrz w iel
ki w ezyr przyprow adza do lcalify dobrego 
derw isza , k tó ry  podług obietnicy , oczekiwał 
n a  swoich dwóch towarzyszów podróży. „  D er
w iszu , rzecze A bu-Dźafar , ja słyszałem pom
patyczną pochwałę świętego pustelnika , na
zywającego się Husseyn. Biedziłem się dotąd, 
kogo zrobić wielkim imanem, teraz rozum iem  
źe on naygodnieyszym jest tego urzędu. Póydź 
do niego i pow iedz, że odgłos nauki i cnót 
jego doszedł aż do m n ie , i źe ten  urząd jest 
nagrodą , k tó rą  m u przeznaczam za jego po
bożność. “  P rzy tćm  woła kalifa wielkiego w e
zyra i daje rozkaz aby tow arzyszył derw iszow i 
z liczną eskortą.

D obry  derw isz nieposiada się z radości, 
słysząc tak  przyjem ną now inę, zwłaszcza że 
jem u samemu poruczono zanieść ją do szano
w nego pustelnika , za którego chętnie oddałby 
życie , bo cnotam i tego świątobliwego meźa 
m iał całkiem  zajętą duszę. Chciałby na skrzy
dłach lecieć do groty. W  końcu przybyw a 
d o te y  poźądaney św iątyni gdzie mieszka m ą
drość i pobożność , do tego przybytku w  któ
rym  prorok w ylew a obfite źródło łask i bło
gosławieństwa niebios. W idzi pustelnika w  po
śród mnogich słuchaczów budujących się opo-
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na  jego łono , ukazując wielkiego w ezyra 
zbliżającego się z całą assystencyą , oznaym uje 
H usseynow i polecenie kalily. Mąż św ięty 
wznosi oczy i ręce ku niebu i zawoła : „  Ałłah! 
Ałłah ! święć się imie twoje , bądź wola twoja. 
Idźmy synu , idźmy. Pałam  żądzą upadnienia 
do stóp nay wyższego w iernych rząd cy , k tóry  
z tronu  swey chw ały raczy rzucać wzrok do
broci na takiego jak ja nędznika. “

W n e t ta  now ina rozeszła się po ciżbie 
otaczającey Husseyna. O krzyk radości rozle
ga się po p o w ie trz u , zewsząd słychać odgłos: 
A łlah bądź pochw alony! święty pustelnik zo
stał pierwszym im anem Bagdadu. Rozbiegają 
się wszyscy i roznoszą po okolicznych w io
skach wiadomość napełniającą serca wszystkich 
nayżyw szem  uweseieniem.

Tym czasem puste ln ik , w  assystencyi w iel
kiego w ezyra i dobrego derw isza , przybyw a 
do Bagdadu i udaje się prosto do pałacu ka- 
l i f y » k tóry  go oczekiwał z niecierpliwością* 
K alifa w ita  dobrotliw ie szanownego H usseyna 
i rzecze : ,, słyszałem o tw oich cnotach i o tw ey  
w ielkiey pobożności; jako nam ieśnik p roroka 
w inienem  tobie nagrodę. Powiedz mi więc 
H usseynie , jaki jest przedm iot twoich żądań? 
wym ów  , a otrzymasz. “

Husseyn upada do stop kalify i krzyżując 
z pokorą ręce na swoich p iersiach , m ówi : pa
nie naypotężnieyszy, jasne słońce św iatła i mą
drości k tóre Bóg dał ludziom dla ich oświe
ce n ia ! ponieważ wolno mi jest powiedzieć 
przed tobą jaki jest przedm iot jedyny mojey

28  *



am b ic y i, w yznam  więc iż niczego tak  gorą
co m e pragnąłem , jak mieysca pierwszego 
im ana w  Bagdadzie, G o! toż wszystko cze
go żądasz ? odpowie kalifa z uśmiechem. Tak 
■wszystko. Jeżeli otrzym am  to piękne m iey- 
sce , wszelkie już moje życzenia będą spełnio^
n e  A więc powstań , rzecze kalifa łagodnie
l o  w ażne dostojeństwo nie dla c ieb ie , lecz 
dostanie się tem u, k tóry  nad wszystkie rzeczy 
pożąda chw ały i w iecznotrw ałości naszey św ię- 
tey  re lig ii , o to tem u dobrem u derwiszowi 
k tó ry  oddałby wszystkie skarby , wszystkie 
Wielkości tego św iata za nabycie choć cząstki 
tycli c n ó t, o których m niem ał, żesie  w tobie 
znaydują.

Zaw stydzony pustelnik odpraw iony został 
do swojey g ro ty , a  dobrego derw isza ogło
szono pierwszym im anem  Bagdadu. T ę w ielka 

, i  wysoką dostoyność, z tak szczerą przez całe 
życie pobożnością spraw ow ał, że po je -u> 
śm ierci żaden im an nieodw aźył się żadać po 
nim  następstwa. 1

Z tego wszystkiego com opow iedział, ra 
czysz panie u w azy c , m ów ił daley rozum ny 
M o rad , ze kalifa A bu-D żafar A hnanzor po
siadał praw dziw ą znajomość serca ludzkiego.
„  M owa nasza , m aw iał on często , pochodzi* 
z o b aw y , p o lity k i, z nierozwagi lub interesu. 
■Wie zawsze jesteśmy panam i naszych czynno
ści. N ieraz pomimo woli naszey pow odow ani 
jestesm y, m om entalną nam iętnością, po tę
żnym i okolicznościami , i tą niewidom ą siła  
k tó ra  na tym  padole wszystkim zdaje się k ie 
ro w ać , a k tó rą nasza niewiadom ość m ianu je
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ślepym hazarcTem.“  A zatem  nie można o lu
dziach sadzić dostatecznie, an i z ich m ow y 
ani z ich uczynków ; lecz trzeba ich poznawać 
z tych rzeczy które oni szacują. T o  za po
wszechne przyjąwszy p raw id ło , ła tw iey  uni
knąć pomyłek.

O  WIEKACH , ZŁOTYM ,  SREBRNYM ,  MIEDZIANYM 

I ŻELAZNYM , PRZEZ DAWNYCH POETÓW OPIE

WANYCH , DOMNIEMANIE , A NAPRZÓD BADANIA 

O ODKRYCIU I WYNALAZKU METALLOW. RzeCZ 
Pana Z e r o  G r o l j e  (G eraud Graulhie).

( Tłumaczenie z  pisma peryodycznego : M agasin 
encyclopedique. . . .  rćdige par M i l l i n .  D e -  

cembre 1809 et Janvier 1810.)

P o s p o l i c i e  starożytnych poetów  w ieki, zło ty , 
srebrny , miedziany i żelazny, jeżeli nie za bay- 
kę tedy  przynaym niey uw ażane są za alle- 
g o ry ą ; ta  zaś allegorya (a) czyli innorzeczenie 
uczy n a s , pow iadają , źe się ludzie od p ie r-  
w iastkow ey niew inności w yrodzili i  stopnia
m i przyszli do skażenia.

(a) W yraz allegorią  jest grecki, i oznacza rzecz 
o klórey co innego rozumieć trzeba niż się 
mówi. Pozwoliłem  .sobie Utworzyć nowe 
słowo innorzeczenie, do czego mnie popro
wadziła podobność zwana analogią . 'U ż y 
wali bowiem 1 używają dobrze umiejący po
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W szelakoź, odrzuciwszy wszelkie przy
puszczenia a nadewszystko tłum aczenia prze
nośne , jeżeli opowiadania poetów  o onych  
wiekach , do nayw iększey ich i naypierw szey  
obrócim y prostoty, w te d y  się da w id zieć , że 
te  m niem ane poezyi zm yślenia mogą bydź 
uw ażane za prawdy historyczne ; w  tedy oka
że się bez w ątp ien ia , ze starodawni ludzie 
bajek swych posadę wyprowadzają z historyij 
ze ich poezye pełne są dokładności i rzeczy  
istotnych ; ze w  mnogich okolicznościach , a 
m ianow icie w  tey  o którey teraz m ówić m a- 
my  5 poeci prostymi są dziejopisami.

Opacznie zatem  postępow alibyśm y, w y 
szukując w  ich pismach o wiekach , znaczeń  
innorzeczliw ych i tajem nych, których oni w e 
dług wszelkiego do prawdy podobieństwa, n ie-  
m ieli zamiaru w  nich umieszczać. Że naw et  
dzieła ludzi starożytnych m niey , aniżeli jak 
dotąd rozum iano , obładowane są figurami i  
przenośniam i, śm iele się tego dorozum iewainy. 
Czylizby nie można sądzie, ze tych, którzy po
dobnie jak autor św iatu  p ierw iastkow ego  (bj,

polsku wyrazów, dobrorzeczyć , zło rzeczyć , 
dobrorzeczenie, złorzeczen ie , dobrorzeczli-  
w y , zło rzeczliw y  i t. d. Zacóżbyśmy nie mo
gli uzywac słow, wybornie, podług mego 
czucia, rzecz malujących, innorzeczyć, in -  
norzeczenie, innorzeczliw y? Równie to jest 
wierne tłumaczenie słów greckich iirjyooew,- 
pia. y.ctx7jyoo£io-(>ia. d k b lroęiio}-(jia-ęixóę^T.)

(Oj -Autorem dzieła mającego napis: św ia t p ie r
w ia stk o w y , monde p r im it i f ,  jest Co urt  d e
v j -EBELIN*
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We w szystkich pismach starodaw nych widzę' 
innorzeczenia , mógł w  błąd w prowadzić cie
m ny i zagadkowy styl języka daw nych naro
dów ? A przecież ten  styl był istnością p ier
w iastkow ych onych języków , a  raczey nie 
czem innem  były same te  języki. Im  uboższa 
bow iem  jest jaka mowa (c) domorodna, tern bar- 
dziey potrzebuje , ażeby dla zapobieżenia słów 
niedostatkow i , na jednoż w yrażenie niejedna- 
k ie wagi były nakładane. Jedno więc i toż samo 
słowo ma w tedy kilka różnych znaczeń. Stąd 
pochodzą one obroty n ieokreślone, ciem ne 
i  dw ówykładne naydawnieyszych języków : 
stąd podobno , one w yrazy tajem nicze a 
dwojakiego rozum ienia wszystkich wyroków  
starożytności 5 k tó re clła tego się tylko tak w y
rażały  , że od rełigii uświęcone były te  tryby  
m ów ienia , te  w ysłowienia języka pierw iast
kowego. W  tych też odległych od nas czasach, 
nie podobieństwo było ludziom  jaśniey się w y
rażać. Jest to uwaga k tórą i teraz jeszcze uczy
nić można o wszystkich grubych mowach lu
dzi dzikich , a naw et o niektórych językach 
w schodnich; albowiem  co się w  nich za ob
fitość , za dostatek znaczeń zwykło uważać , 
to  w  gruncie rzeczy , jest tylko pieczęcią ubó
stw a i ciemności.

T a  to obostronność w  w yrażeniach , ta  
nieokreślnosć w znaczeniach poprow adziła lu
dzi do szukania i znalezienia w  pismach sta-

(0) Tak nazywają wyraz idioma pobratymcy 
nasi Iliiryanie, a sądztj to wyrażenie za do
bre i każdemu zrozumiałe. (T.y
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roclawnych autorów tak w ielu  przypodoby
wali i  allegory y ; w ielu naw et zapędziło się aż 
do urojenia sob ie, iż dzieła H om era, H esioda  
i  w ielu  innych poetów  greckich potrzeba brać 
w  rozum ieniu innorzeczliwem . Lecz co w  pier- 
w iast ow ych a ubogich językach ma jakiżkol- 
w iek  pozór dow odności, to  wszelkiego do 
prawdy podobieństwa zupełnie zdaje się bydź 
pozbaw ionem  w  języku tak jasnym , tak po
rządnym  i obfitym , jakim jest greck i; to szczę
śliw e spojenie bogactw połączonych w  jedno 
z e  wszystkich jego dyalektów.

W ie rz m y  w  znaczen ia  figuryczne i p a ra 
bo liczne w  t e d y , k iedy  zam ysł a u to ra  w y 
ra ź n ie  nam  w skazuje tak iem i być sw oje p i
sm a ; ale  ty ch  znaczeń n ie  szukaym y w  n ich  

a te y  jedney  przyczyny  , ze one nam  staw ią  
p rz e  oczy c w oiste rozum ien ia  i obo stro n n o - 
SC1. JNiemowmy zatem  z ź e b e l ę  (G ebelin) 
„  ze m norzeczen ie  jest is to tnym  kluczem  i 
,, fundam en ta lną  staroży tności podstaw ą jd ) 11 
gdyz wszelki język  ubogi zaw sze w ystaw iać  
będzie znaczenia p rzenośne  i  dw ów ykładne; 
a le  m ów m y raczey  z b a l i i m  (Bailly) £e n ie -  
3, m asz bayki , k tó rab y  jakieyś w  sobie n ie z a - 
, ,  W ierała p raw d y  h isto ryczney  , fizyczney a l-  
„  bo m o ra ln ey  (e). “  J

P odobn ież  ostrzega nas Strabon (f) że 
w  H om erze  bayka p ew n e  w  sobie zam yka

fe) W  a 216!10 napisem : Monde primitif.

( sur l e s t i e n f e s T  (Lettr6S(f) I , x3.
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dzieje ; ze naybardziey dziwiące jego zmyśle
n ia zawsze oparte są na gruncie prawdy. P o
l y b iu s  taboz utrzym yw ał, że osobliwsze przy
gody w oyny trojańskiey są dziejam i , których 
pewności i praw dy nie godzi się podciągać pod 
wątpliwość. „  Poezya , pow iada B it o b e  (Bi- 
„  taube) (gj, za czasu H om era zastępowała 
,, mieysce h is to ry i, a uszanowanie które ku  
„  tem u poecie okazyw ała starożytność, pe- 
,, w ną jest oznaką pilności, k tórey o n , po 
,, w iększej części , w  opisach swoich i opo- 
„  w iadaniach przestrzegał (h).“

Do w iódł tego naywidoczniey nade wszyst
ko au to r podróży do Trandy  (ij. Z szacowne
go tego dzieła widać jak dalece H om er dokła
dnym  i w iernym  był dziejopisem , i jak w iele 
jest p raw dy i rzeczywistości w  przedziw nych 
jego poezyach , tym  naydawnieyszym histo
rycznym  G recyi pomniku i rów nie nayszano- 
w nieyszym  jako tez naybardziey szanowa
nym .

Dalecy wszakze jesteśmy od niedorzeczne
go zamysłu utrzym yw ania, źe w daw nych poe
tach wszystko jest rów nie p raw d ziw em ; bo 
któżby mógł zaprzeczyć , iż oni nie przy ln ie- 
szywali do praw dy z m y ś le ń  poezyi ? Ale tez 
dalecy jesteśmy i od z a m y s łu  , niem niey po
zbawionego dowodów, tw ierdzenia , że W s z e l -

(g) Uwaga nad gtą pieśnią Iliady,
(h) Obacz przedmowę do mineralogu homerv- 

czney Pana M i l l ę  (Millin).
(i) Autorem tey podroży jest p'an L eszwalib, 

(Lccheyaher) (T.) *
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kie ich p ism a sam em i są ty lko  baykam i lub. 
aliegoryam i. Jest zatem  w  ich dziełach cześć 
p raw d y  i fałszu. Lecz kiedy kto chce odłą
czać zm yślenia poetyczne od opow iadań  h i
story! , w  ted y  spostrzega, źe nay w iększa cześć 
ich  p o e z ji  m oże bydż w zię ta  h isto ryczn ie  i  
w  rozum ien iu  w łasnem . T o  w łaśn ie  jest , co 
ja  starać  się b ę d ę  okazać n a  H e s io d z ie  Win
nych  p o e ta c h , k tó rz y  op iew ali w ie k i, z ło ty ,  
s re b rn y , m iedziany i żelazny. O pisy ich  w zię te  
w  i ozunuem u lxteralnem  nic innego  n ie  są 
w  izeczy  sam ey , jak  dokładnym  i w iernyna 
obrazem  postępu w  drodze ośw iecenia. N im  
a to li p rzystąp im y do śledzen ia  zgodności każ
dego z onych  w ieków  z p rzedn ieyszem i życia  
społecznego szczeblam i, m usim y p rzedsięw ziąć 
n iek tó re  badailia o następn ie  po sobie id a -  
cym  w ynalazku  m etallów  i o górn iczych  zna
jom ościach ludzi w  różnych  epokach  ich  h i
story  i,

„  Chcąc dopełn iać, pow iada  R o bertso n  (k), 
„ h is to ry ą  ro zu m u  lu d zk ieg o , i do znajom o- 
„  ści doskonałey jego n a tu ry  i sposobów czy - 
„ n ien ia  p rzy s tę p o w a ć , po trzeba  p rzy p a trzy ć  
„  się człow iekow i w e w szystkich położeniach 
,, n iejednakich , w  k tó rych  go postaw iło p rz y -  
„  rodzenie  , po trzeba  ślakow ać jego p o s tę p k i, 
„ w  rozm aitych  społeczności stanach  p rze*  
,, k tó re  on przechodzi. u

Tey filozołiczney trzym ając  się d ro g i , je 
żeli pilnie zw ażym y różne  środki i m ia ry  
k to iy ch  społeczności ludzkie d o z n a ją , ted y

(k) H istoryą Am eryki Tom  I, xięga 4.
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postrzeżem y h isto ry ą  ośw iaty  podzieloną byda 
n a tu ra ln ie  na trz y , w  cale w yraźne , p rzed n iey - 
sze zakresy . P ie rw szy  obey m u je te  czasy 
w  k tó rych  człek na  w  pół n ieczu ły  w zrasta  
w  stan ie  dzikim  ; d rug i jest epoką w  k tó rey  
p rzem yśłn ieysze n ieco ludy  , podbiw szy pod 
m oc swoję w iele b y d lą t , b łąkają się ze sw oje- 
m i trzo d am i z jedney  do d rug iey  k ra in y  , i to  
jest zakres pasterzom ; w  trzec im  na  koniec , 
ludzie  już p racow itsi, na n iw a c h , k tó re  im  po
ży w ie n ia  dostarczają , u sa d o w ien i, żyją w  s ta 
n ie  rolkiięzym.

T e podziały odpowiadają trzem życia kształ
tom  , które według P łacona (1), po potopie, 
jeden za drugim nastąpiły; zgodnie się także 
mają z tem  co tw ierdzi Varron (m) , o trzech  
pogańskiey chronologii czasach , niew iadom ym , 
bajecznym  i historycznym  ; czas albowiem  nie
w iadom y  , adtilov , jest zapewne epoką ludów  
dzikich , nieznaną samym ludziom staroda
wnym; czas bajeczny /av&ixov , jest epoką lep iey  
troche znajomą i nieco pewnieyszą pAsterzów; 
historyczny zaś , Ignntxav, odpowiada zakreso
w i objaśnionemu i prawdom ównem u ludów  
ROLNICZYch.

R ostrząśniym yż każdy z osobna z a k re s , i  
obaczm y jak ie  b y ły  znajom ości ludzi w  k aź- 
dey  z tych  epok , ęo do odkrycia  i w ynalazku  
m eta llów  , około tego bow iem  jedynie p rzed 
m io tu  zastanaw iać się te ra z  będziem y.

Jeżeli w ynalazek  um iejętności górn iczey

(1) P la to n  de tegibus L. 3.
(m) C e n s o k in .  de die natali c. ig,.
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(metallurgii)  za taką rzecz był uważany, która 
przechodziła nasze znajomości i którą w ytłu 
m aczyć było n iepodobieństw em , to  nie dla 
czego innego tylko ze niedosyć się zastana
w iano nad tern , jak ściśle ta umiejętność spo-

'Z St01’y;|: cz ł°w ieka czyli z h is to -  
y ‘1 jego ośw iaty , tey  córki czasu która jedna 

zdolna jest rzucić jakieś św iatło na tę ciem na  
z siebie sztukę i która dotychczas za n iew y 
tłum aczoną jest poczytywana.

Przenieśm y siebie naprzód do tey epoki, 
W ktorey ludzie dzicy samotni i odosobnieni 
w iodą sposob życia w  cale przybliżony do  
zwierzęcego. W szystek ich czas pośw ięcony  
jest koniecznym  potrzebom z przyrodzenia 
w ziętym  i spoczynkow i, który naw et jest je
dną z potrzeb ich nayzrzędnieyszych: taka 
,est Potrzeba spania dla nowonarodzonego dzie
cka. W  tym stanie dzieciństwa człow iek zo
stając m e będzie się zatrudniał około w yn a-  
chodąenia m elallów  ; i naypierwsze naw et fa
m ilie , które się utworzą z połączenia w  je
dno niektórych z tych osób pojedyńczych , n ie  
będą jeszcze do. tyle bacznemi , iżby się za
bawiały zbieraniem  m ateryy m etallicznych  
fctoremi w  tedy ziem ia hoynie im , jak sią zda
je , szafowała.

O tym  pew nie zakresie m ówić chcieli stą-  
rozyLni pisarze (n), gdy powiadali : i e b y ł  czas 

° r3'm Indzie użycią m elallów  pozbaw ieni

(u ) IdERonoT L . 7. D io d o r . L . 3. A g a t ą r c h  
ł  « o tiu m  Biblioth . SY rabo 1. 15 e l 16.



B yli; i  n ie  m ało p rzytaczają narodów  , któryfts 
n ie  znane było  to  odkrycie. „  M etalle , pow iada 
„  P laton (o), zn ik ły  były  z pow ierzchn i ziemią 
„  i w szystkie s z tu k i , k tó re  bez n ich  obeyść się 
ii nie m o g ą , p rzez  bardzo  d ług i czas h iu sia ły  
„ b y ć  n ieznane. “  W szelakoż ten  stan  n ie -  
w iadom ości dostrzega się ty lko w  naysłabszem  
ro d u  ludzkiego d z iec iń stw ie ; m ożna bow iem  
w iedzieć z opow iadań  krajoźw iedzców  ze 
bardzo  jest nie w iele , a  raczey  nie m asz’ po
dobno h o rd  tak  dzikich, k tó reb y  n ieznały  z ło ta ; 
Jest to  p raw d a  tak  dow iedziona i pospolita^ 
co do h o rd  afrykańskich  i am erykańskich  , iż 
ja  się sądzę uw oln ionym  być od pow inności 
p rzy w o d zen ia  tu  m nogich p isa rz y , k tó rzy  ją  
sw oją U tw ierdzają pow agą.

O d u tw o rzen ia  się ho rd  p ierw szych  czas 
W olny i pew ien  g a tunek  niespokoyności,, te n  
p raw d z iw y  zarodek  doskonalenia się ludzi i 
w iedzie  ich  do Uw ażania w  rzekach  i po to 
kach  , blaszeczek zło tych  , bardzo  na  on czas 
m n o g ic h , w  zb ie ran iu  k tó ry ch  n ie  byli oni 
opieszałem u Xo czynili i dotąd jeszcze czynią 
liczni ludkow ie dzicy  obu lądów . W szystko  
z ło to  k tó re  ci p rostaczkow ie posiadają jest zb ie 
ra n e  w  łożu  rzek i sam orodne (p). S ta ro ży tn i 
o w ie lu  m ów ią krajach , W k tó rych  tym  spo-

To) .De leg. ]. 3.
(P) A c ó s t a  t ł is t .  fiat. des h u t. I. 4. C( 4 JJistn 

gener. des Hoyag, t. i ,  2 , 3 .  etc, ‘ r ' e n i -  
Wijame 1 Mexykame zbierali złoto w łożu 
rze k “ R o b e r ts o n  H ist, de 1'A m er t. 2ip ,6q 
et 317. U l l o a ,  etc. *
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sobem siła zbierano złota , k tóre nie potrze
bow ało być pław ionćm  (q); dla tegoż A ri- 
stoles nazyw a je bezogniowćm , dnvęoę , którego 
ogień nie doświadczał. Nie od rzeczy będzie nwa* 
ż y ć , że według tego a u to ra , m etali ten  zna- 
chodzi się w dzikich Paeonii albo Illiry i k ra
inach : potoki nieupraw nych gór Bosnii w y
dają podziśdzień jeszcze nie mało tego złota 
samorodnego.

Owoz tedy od czego się poczęło w ynaydo- 
w anie metallów. Jest to  nayszacownieyszy, 
i  zaprawdę naygodnieyszy szacunku m etali, 
jeśli go uważać będziemy za przednieyszy 
oświecenia dzia łacz , k tóry nam posłużył za 
wstęp do umiejętności górniczey. Jest to złoty 
klucz który do pierw szych w arstatów  otw o
rzy ł w rota. Na koniec przez ten to  m etali 
naydostępnieyszy, czyli naysnadnieyszy do 
znalezienia, otrzym ali ludzie pierwsze poświę
cenie do tajem nic W ulkana.

T en  w prow adziciel tanio w  dzieciństwie 
śwojem ceniony , nabędzie na starość w zięto- 
ści , a stanie się na koniec tak przem ożnym  i 
tak  szanownym , i i  uw ażany będzie za jeste
stwo , bez którego nic się w  społeczności nie- 
dzieje, za jestestwo wyobrażające wszystkie je
stestwa. W tedy  zaś wespół z daw nym i, w y
nalazek metallow można będzie uważać za coś 
nadzwyczaynego i tak cudownego , i i  niebian 
rozum om  przyznaw any będzie (r).

( q ) A r i s t o t .  de mirab. auscult. S t r a b o .  / 
D i o d o r .  P l i n i u s .

[ i-J G e o r g . S v n c e l l . ,  Chroń,p .  i 4 . D i o d o r . 1 . i .
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VV szelak o ż ci którzy nie dają nad sobą prze-* 
Wodzić jakowościom sztucznym i umówionym, 
powiedzą prawdziwiey, ze zaszczyt tego wy
nalazku należy się ludziom dzikim wszystkich, 
wieków i wszystkich mieysc. Ani powinna 
sprawować podziwienia takowa znajomość u 
człowieka podług przyrodzenia żyjącego, po
nieważ złoto jest jedynym ze wszystkich me- 
ta.llów, który się nayczęściey znachodzi w sta
nie samorodnym, czyli nietykanym, czystym 
i od ciał obcych oddzielonym, a ten jego byt 
pochodzi stąd iż z wielką trudnością przecho
dzi w niedokwas. .Azatem przed wszystkiemi 
innemi^ daje się postrzedz i zbierać dla tego 
tylko, Że łatwieyszy jest do znalezienia i do
bycia. Ludzie niewiele w początkach prze
mysłu mający , długo zostawać będą w nieu
miejętności kształcenia onego, i do rozlicznych 
ozdob , dla których (s) go jedynie wyszuki
wać będą, używać się będzie surow y; potem 
przyprowadzą go do pewnych kształtów nie
wiele odmiennych, tłukąc kamieńmi albo krze
mieniami (t); na koniec odkryją pomału ta
jemnicę topienia go po prostu do ognia przy
kładając (u), co łatwiey zrobić ze złotem niż 
z innemi metallami; bo wiadomo że ono sna- 
dniey się topi niż miedź, a miedź snadniey niż 
żelazo. Dociekłszy zaś sposobu topienia zło-

[s] A c o s t a . Hist. nut. des Ind. /. 4 c j
[t] Mec. des Foyag. au nord t. 3. p. 3i6. Hist.

gener. des /  oyag. t. 5 . p .  1?2 
[ u ]  R o b e r t s o n , Hist, de V A m ir. t. 2. P. 3 j 7.
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t a , łatwo już z niego robić będą ozdobki i
naczynia.

Ponieważ srebro między wszystkiemi me- 
tallam i jest takiem, które się nayczęściey znay- 
duje samorodne (w), ono więc niezadługo mu
siało bydź wynalezione po złocie naypierw - 
szym i nayszacownieysZym z metałlów. W  rze
czy samey widzimy bardzo wielką liczbę dzi
kich ludków, którży znali srebro. Ten więc 
metali tak pożądany i tak godny pożądania (x), 
jak go mianowali Ż y d z i, jest drugim prze
mysłu ludzi płodem górniczym. Jest to dru
gie dziecię mające podzielić ich affekt, aflekt 
który się zmagać będzie w pomiarze odległo
ści czasów od jego Wynalazku, i obfitości w  ja- 
kiey posiadany będzie. Aż dotąd nic nad ich 
siły niewidać , gdyż innego nieznają trudu o- 
procz zbierania tych materyy metallicznych 
tak jak się nagadzają, ani innego sposobu obcho
dzenia się z niemi oprócz topienia na ogniu 
bardzo tęgim. Niedaley też w tey mierze 
zaszli byli Mexykanie , ponieważ „ naywię- 
„  kszą, mówi R o b e r ts o n  (y ), przemysłu ich 
9, dzielnością było, omywać ziemie w których 
„  się zawierało złoto “ a topili je przykłada
jąc po prostu do ognia (z).

Lubośmy przypuścili, źe wynalazek zło-

[w] Hist. nał. des Miner. t. 5. p. 137. A c o s ta  
Ib. 1. 4. c. 4.

[x] eps po hebraysku  znaczy srebro, oraz pozą- 
dal, chciał. 

fy] Misi. de t  Amer. t. 2. p. 6g.
[z] Ibid. p. 317.
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ta pierwey nastał ni/- srebra, jedhoczymy 
Wszelakoź oba te w ynalazki, bo tego docho
dzimy , iż oba w zięły początek w  jednymźe 
zakresie, czyli w ,stan ie dzikim. Są to dwoje 
dzieci jedneyże m atk i, w  różnych zrodzone 
epokach.

Każdemu wiadomo że , przy odkryciu no
wego św iata, Amerykanie oba te metalle po
siadali , w  mnieyszey jednak ilości srebro, i  
że umieli je topić i na różne gatunki kleyno- 
tów , narzędzi i sprzętów obracać.

W  tymże stanie musieli bydź dzicy Euro
py mieszkańcy , w  ów czas gdy Fenicyanie , 
przed w iek i, przywędrowali dla prowadzenia 
z nimi handlu. W  takimże grubym stanie 
musieli bydź dzicy i nieokrzesani (a) Grecy, 
Wtedy gdy ci kupcy ęzynni i pracowici pier
wszy raz ich odw iedzili, bo wtedy uchwalili 
oni boskie zaszczyty dla tego , który ich na
uczył przekładać żołądź nad trawę (b). Ta- 
kimiź byli Egipcyanie za czasu Osirisa po
dług dawnego ich podania (c), takimi też je
szcze byli mieszkańcy Betiki na ów czas gdy 
Kartagińczycy , pod przewodnictwem Barka- 
sa pierwszy raz do nich wylądowali (d). ra

fa ] T i i u c y d i d . na początku s w o je y  historyi.
[b] Byl to Pelcisgus pierwszy król Arkadyan.

Obacz P a u s a n i a s a  1. 8. c. i, a. 
fc] D i o d o r . S i c u l . 1. i .
l dJ „  P o l y b i u s  tak niemal mówi o Betyce jak  

„ Hiszpani mówili potem o dworze Inka- 
,, sowu. EncycL method. Georg', anc. j 4rt. 
Betique. P l i m u s  mówi o jednym Kolchidy 

D z. wileń. T . 1J1* iV, 17. 1816. 29
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kiem iż by ły  mnogie inne  lu d y , k tó re , póki 
tylko były dziluem i , zażyw ały złota i srebra* 
do w szystkich swych polrzeb i do wszystkie
go tego, do czego ukształcone narody  używ a
ją  żelaza (e).

W  oney w ięc epoce tern były ludy zacho
dnie w  stosunku do przem yślnych Fenicyan  (f) 
ezem przy  odkryciu nowego św iata byli Ame
rykan ie  względem Europeyczyków, to  zaś jest 
byli w  stanie dzikości; i m amyli iść za po- 
dobnóscią, „ t ą ,  jak m ówi Y o u n g  (g) naybes- 
„p ieczn ieyszą przew odniczką jaką człowiek o- 
„  trz y m a ł, do w ynachodzenia p raw dy “  dw a 
ty lko w tedy  m etalle znać musieli.

Lecz w  m iarę doskonalenia się ośw iaty, 
do k tó fey  różne przychodziły narody , w  m ia- 
rę  pom ykania się oney , podług jakichś p ra 
w ideł , ze wschodu na zachód , podobna do 
p raw dy  rzecz je.st, iż, (co skutkiem było teyże 
o św ia ty ), przebierało  się i złota i srebra i 
tak  m etalle te  przed n ią zmykać, a  do zacho- 
dnieyszych i dzikszych krajów  zdaw ały się

k ró lu ., secl e t illius aureae cam erae, e t ar~  
g en teae trąb  en narrantur, e t columnae atnue 
p a ra s ta ia e  1. 33. c .3 .

(e) H e r o d o t . 1 .  3. 1 l u k io n o n ,  A eth iop. 1. 9 . 0 . 3 .
( f )  G re c y  ic h  n a z y w a li b y li  F en icjanam i od ' 

cf ot-nś, palm a, sanguis, pu rpu ra , ru ber , lecz  
o n i  w ję z y k u  sw o im  n a z y w a li s ieb ie  K a n a a -  
nrtam i [JUD co  z n a c z y  n eg o tia to r , m ercaior. 
y b -  BocHART. Qeogr. sacr. P /ialeg  1 .4 .C .3 1 .

em u ; t e r . Ęlem en. p r im it. deslanguea  p .  2 6 1 . 
hANCHONlAT., 111 EUSEB.

(g) Noc d z iew ią ta .
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feebr-aniać. W  ów  czas F e n ic y a n ie , zaw sze 
p iln ie  na  one m etalle  czatu jący , zm ykali także , 
i  siedziby  sw oje n a  zachód przenosili. T y m  
on i sposobem  przeb ieg li ko leyno G recyą, W ło 
chy  , H iszpan iją  i t. d., toż  sam o im ie różnym  
tym  k ra inom  nadając: nazw aw szy  j e , jak  m ó
w ią  G recy  H esperią , to  jest k rajem  w ieczo r
n y m  czyli zachodnim  (h). P e w n a  j e s t , źe od

(h )  ' EantoiK  tłumaczy się w hebrayśkim języku, 
bardzo bliskim fenickiego,przez my,które słowo 
dało bez wątpienia początek nazwisk uśEoidog. 
T a  imie przez dostatek wyrazów współzna- 
ezących ścieśniło się do oznaczania łych w y
razów obscuritas, in fe r i  t. i. dolne niieyscq. 
o d  końca św ia ta , g d z ie  zachodzi stonce. T ak 
je  rozumie HcmjkR (ob. E u s t a t h .  p. 477.: 
JB O c h a r t  , C hanaan  1. 2 . c . 2 2 . p. 7 0  5.)  tam 
gdzie powiada, że otchłań umieszczona jest 
na kraju głębokiego Oceanu, Odysa. 1. 11. v. 
i 3 ; i nadto „zabija owcę i barana, obracając 
„ ich głowę ku e r e b o w i , Eig toefiog ęoćifjuę 
Ibid. i. 10. v. 5a8 ; na koniec oaeoę iyoondig  
Ilooę Lp<f OV tię iniftog TtToaufaevov lb .  1. 12., 
V. 8 0  et 81. Lecz w słowie m y znayduje się też 
mnóstwo innych znaczeń: ono zachowało 
Wszystko nieokreślność języków ubogich. 
Znaczy bowiem obscurari, obtenebrari, ad~ 
vesperascere, vesper , co ru u s; takoż nuscere, 
com miscere, m iscellanea tu r b a ; na koniec^z- 
dejubere, n e g o tia r i , sponsio, arrha  uęęafio)v, 
e x te r i,  p ereg rin i. myo tegoż pierwiastku 
wyraz znaczy occidens od occid it s o l , takoż 
n e g o tia tio , cOmmercium. T ym  sposobem 
nazywając te ziemice kra jam i w ieczornem i 
lub za ch o d n iem i, tenże wyraz znaczył też 
miejsce handlu  i kupczenia. Nadto nmyznst-
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czasu Abrahama odbyw ali oni żeglugi oko
ło brzegów G recyi . . .  i H iszpanii dobrze wcze
śnie przed Woyną Trojańską (i). T en  prze
m yślny naród w ykopywał góry złota i srebra, 
k tó re  się obficie znaj dow ały we wszystkich o- 
nych dzikich krainach. Podobnież poczynali 
sobie potem R zym ianie w Hi z p a n ii: używ ali 
oni krajow ców  do robót około kopalni, juko 
hołdow ników  (k). T ak samo też obchodzą się 
te raz  H iszpani z Indyanam i Zachodnimi. 
Sam Kadm us nie dla czego innego, zdaje sie, 
p rzyw ędrow ał do G recy i, tylko żeby zadać 
robo tę około kopalni złota i srebra , które się 
w tedy  znaydow ały w  spadzistości góry P en -  
gaea w  T racy i (1).

Chciwi ci kupcy nie dla czego innego w y
szukiw ali ludy dzikie, tylko dla tego, że one 
jedne były , k tó re m iały moc i wolą czynienia

czy locus campest?'is, deser tus, solitudo. 
Ten więc kray zachodni i handlowy, byl 
tez oraz krajem dzikim , nieuprawnym , p u 
stym , i t .  cl. Ileż to znaczeń w jednym pier
wiastku! on jeden wystawia nam hisl ory;;, po 
krotce zebraną, stanu krajów i ludów które 
Fenicyanie zwiedzali w naystarodawnieyszyin 
wieku; ani zaprawdę różne te znaczenia przy- 
padkowie znaydują się w doskonaley zgodzie 
z pomnikami historycznemi.

(i) S t r a b o  1. 3 .  p .  2 2 4 .
(k ) P l tn iu s  1. 33. c. 4.

ii Cadmus in monte Pangaeo excogitavit 
„ auri metallai‘ mówi C l e m e n s  A l e x a n d b .  
iStrom,at. l. x. p. 307. obacz także H e r o d o t a .  
1. 7 . P e i n .  1. 7. c . 5fci.
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zam iany , n ie bez m a rn o traw stw a , zło
ta, i srebrą swojego na ich to w a ry , a nade- 
Wszystko na żelazo , tak  bardzo na ów czas ' 
od tych prostaków  w yszukiw ane, jak za na
szych czasów wyszukiwali onego A m erykanie 
i  wyspiarze m orz południowych.. W  ogólno
ści ludy pierw szych zakresów tak  drogo ce
n ią  żelazo, iz poczytują siebie za nieskończe
n ie  bogatych i szczęśliwych skoro tylko, choć 
kaw ałek tego m etalln , w  jakieykpiwiek for
m ie , posiadać mogą (m). D i o d o r  S i c i l i y s k i  
pow iada także (n) iż jacyś A rabow ie którzy 
an i że laza , ani m iedzi, n iem ie li, dostawa ł 
je  od mieszkańców krain postronnych z ą  ró - 
Wnąż złota swojego wagę.

H istorya handlu  F en ic jan  w  zachodnich 
naszych k ra ja c h , może i pow inna być w yło
żona przez h istoryą handlu Europeyczyków  
w  Ameryce. Są to rzeczy zupełnie jednako
w e, tak w  zam iarze i  środkach, jako też w  kie
runku  ze wschodu na zachód. Jest to  człek 
ukształcony , który człowiekowi podług przy
rodzenia żyjącemu zaw ozi kawalce żelaza, 
pracy  i przem ysłu swego ow oce: a  poniew aż 
te  drobnostki w  naywiększey są wadze u  
człowieka dzik iego , i najw iększego użytku, 
toć też 011 rad  je nabywa- za, dw a me talie, które

(m) H ist, gener. des T^oy. C o o k .  voyag, B o u 
g a i n v i l l e  e t c .  Ilistorya Kamczatki K r a s z e -  
N I N N I k o w a , L e  v a i l l a n t .  Voyag. en A fr i-  
que t. i .  p. 282., Second Voyag. t. 2. p. i i5 e t 
i3a.

(n) L  .. 3.,
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Ittu p raw ie są riiepo/yteczne, a które w  reku  
człow ieka oświeconego staną się naydzieln iey- 
Ezą sprężyną społecznego udoskonalenia^

Człowiek zatem  dziki jednakowym  jest w e 
w szystkich czasach i m ieyscach , c o  pow inno 
nas ośmielić do częstszego uw ażania podobno-

dałiłcey nam  w id z ieć , jaki był pobyt na 
swiecie oyców naszych w tedy  kiedy oni byli 
dz ik im i, a to zastanawiając się nad tym i k tó
rych  uważać m ożemy za naszego jeszcze w ie
ku.

Złoto tedy  naypierw ey  ze wszystkich m e- 
ta llów  dało się poznać dla tego tylko, ż e  n ay - 
latw ieysze jest do znalezienia i używ ania. 
S reb ro  mające te  w łasności w  n i ż s z y m  sto
pn iu  daleko poźniey musiało być odkryte. U - 
m iejętność górnicza długo była o g r a n i c z o n ą  
znajomością tych dw u m etallów , a ta  znajo
mość zawsze pospołu chodzi ze stanem  dzi
kim . Zdaje się że opatrzność obdarzając lu
dzi tego zakresu złotem  i srebrem  , zaw arła  
ich  m iędzy tem i m ateryam i metallicznemi , i  
poczyniła im  z nich zapory, za k tóreby daley 
zayść niemogli.

Godna rzecz bez w ątpienia zważyć to , że 
P eruw ijan ie  m ieli broń i narzędzia z miedzi 
że znali naw et sztukę hartow ania tego m etallu 
chociaż im tego C a y l u s  przyznaw ać niechce: 
przydać też należy z G a k c il l a s s o  ( o ) , że ludy 
te  m iały kopalnie żelaza, k tóre nazyw ały kile 
(quillay), lecz że używ ać ich nieum iały: „ gdyż,

(° )  H ist, des Incas. I. 2. cli. 28. p .  I20.
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}, pow iada  , zam iast sporządzan ia  sobie n a rz ę -  
„  dzi, one ro b iły  z n ich  kam ien ie  bardzo  tw a r -  
„  de, żó łtaw e i z ie lone, k tó re  p rzez  tarc ie  p u -  
„  le ro w ały

T e  tak  tw a rd e  kam ien ie  że lazne, k tó ry ch  
ro b ie n ie  z w ielk im  im  przychodziło  m ozołem , 
a k tó re  w iększego u ży tk u  p rzynosić  n ie  m ogą, 
jak  zw yczayae kam ien ie  albo kam yczki , w y 
raż a ją  pew nie  n a  sobie jakąś m a te ry ą  bardzo  
o bo jętna , p rzeb ija jącą  się p rzez  żó łtaw e  i z ie -  
lo  ne ich  barw y i przez ich  polerow ność.

N a koniec przypuśćm y n a  chw ilę , że to  ta k  
by ło  n ie in a c z e y , i  dodaym y do tego siła  in 
n y ch  znajom ości ich  i ustanow ień  , k tó re  są  
n iezap rzeczone  , n a  ów  czas o b a c zy m y , że 
P e ru w ija n ie  w cale byli da lek im i od s tan u  dzi
kiego ; dla tego też  oni w  rozm aitych  sz tukach , 
j a k  tw ie rd z i U l l o a  , bardzo  in n y ch  p rzew y ż
szali A m erykanów .

L ecz, zap y ta  się kto podobno, w k tó ry m ż e  
te d y  z tw o ich  stopn i życia społecznego u m ie
szczasz P e ru w ia n ?  N a to  odpow iadam  szczerze, 
że  n iebardzo  w  to  tra fię  , że oni w ym ykają  
się ze w szystkich naszych  p raw id łow ych  p o 
d z ia łów  i podpodziałów  ; i  n a  co, jak słuszna , 
jestem  z a ż a lo n y , te  ludy zdają się usuw ać 
z pod w szelkiego rodza ju  po rządnego  szyku. 
N ie  p rze to  jednak  pow inn iśm y  m niem ać iżby  
p o trzeb a  było odrzucić  n a z y w a n ie , ró w n ie  
jak  n ie  p o trz e b a  odrzucać kół w  m yśli ty lko  
w ystaw iających  się ku li, d la te g o , że te  ko ła  
zdają się m ieć w  sobie jakieś n iefo rem ności i  
m ałe  jakieś n ie sz y k o w n o śc i, k tó re  w ie le  in 
n y ch  poży tków  sow icie nag radza .
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N iek tó re  now ego św iata  ludjr d la tego  ty l
ko  tak  się odstrzeliw aną od naszych uk ładów , 
ze  one n ie  przechodząc p rzez  s tan  pastersk i, 
z ro b iły b y  się ro ln iczem i • ze n ie  m ając tak ich  
z w ie rz ą t ,  k tó reb y  m ogły  poskram iać i pod  
m oc swoję podbijać , pom inęłyby zakres sko- 
tapasóiu , i  n iem usia ły  bydź pastersk iem i. D la 
tegoż u  P e ru w ija n  i M exykanow  dostrzegam y 
u s tan o w ien ia  w cale im  szczegó lne , i k tó re  
u  n ich  sam ych ty lko się znaydują  ; tak  dalece, 
że u stanow ione  p rzez  nas podziały  , ściśle to  
b io rąc  , do daw nego  ty lko św ia ta  m ieszkań
ców  m ożna zastosować. R ozstrząśn iym y sła
w n e  ono m ieysce pism a u  jednego z n ich  znay- 
du jące  się , z k tórego  clo tych  czas n ie m ożna 
by ło  zdać sobie spraw y. O to  są słow a oyca 
h is to ry i g reck iey  : „  Zdaje się być rzeczą  p e -  
„  w n ą , że ku  pó łnocy  E u ro p y  jest bardzo  
„  w ie lka  z ło ta  ilość , lecz tego n ie  w iem  , jak  
„  go tam  dostać ludzie  m ogą (p). “

W  onym  czasie n ie  m ało na te y  części ziem i 
by ło  ludów  d z ik ic h , pon iew aż w edług  tegoż 
a u to r a , w ie lka  n a  n iey  m ia ła  być liczba lu 
dożerców . N ie będziem y się w ięc dziw ili te y  
m nogiey  z ło ta  ilości ku północy  E u ro p y  , gdy 
jakeśm y to  zaznaczyli , w szystkich k ra jów  dz i
cy ludzie  tęz sam e rzecz zaw sze nam  staw ią  
p rzed  oczy : bo pow szechna znajom ość i uży 
w an ie  z ło ta  są ba rw am i znam ionującem i tego 
zakresu  ludy.

P ie rw si też  skotopasow ie dosta tk iem  m a-

(p )  H e r o d o t u s  L . 3.
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ją z ło ta ; p asterze b o w iem  posiadając z począ
tku  n ie  w ielk ą  ilość te g o  m etallu  , k tóry  im  
jest w ła sn y  , i  k tóry sam i św ieżo  w y n a leź li, 
z  n ałogu  u żyw ają  m eta llów  w iek u  poprzedza
jącego w  który w ie lce  obfitują i  do którego  
za ż y w a n ia  bardzo się p rzy zw y cza ili.

D la  togo to  H o m e r , k tó r y , jak pow iada  
A th e n a e u s  (q ), śe isłey  ze w szech  m iar p rze
strzega ł dokładności , zaw sze p ieczo ło w ic ie  za
zn acza  okazałość b a rb a rzy ń có w , którzy  się  
p iln ie  starali o broń nader bogatą. I  tak ten  
p o eta  dziejop is n ie  zan iech ał tego nam ien ić , 
że  w ó z  A chillesow y  w  m ied ź ty lk o  b y ł opra
w io n y  , gdy w ó z  Rhesusa  króla te y  k ra in y , 
k tórą  on  w  innern m icyscu  m ianuje m atka  
trzó d  ( r ) , ozd ob ion y  b y ł blaszkam i z ło tem i i  
srebrnem i (s).

D la  tegoż podobnie w spom inają p isarze  
o ty lu  u w szystk ich  barbarzyńskich In d ó w ,  
ła ń c u ź k a c h , n aram ieńn iczkach  czy li m a n el-  
kach  ( t ) , puklerzykacli nap ierśnych  , na ko
n ie c  o  ty lu  noszen iach  czy li k leynotach  z ło 
tych  i srebrnych : tak dalece , że u ży cie  tych  
m eta lló w  tym  jest w ięk sze  i tym  zw y cza y -  
n iey sze  , im  bardziey lud zie zb lizen i są do sta-

(q) Ł . 4. c. ab
(rj Mijrijn fitjl.iov Iliad . 1 1 . 2 2 2  Jest to Tracya. 
(s) Iliad , j o , 438.
(t) Plinius mowi o manelach złotych znanych  

pod imieniem D a r  demu Lich , bo ten zwyczay 
pochodził od Darda0 0 w. Też same mane- 
le  w C eltyce zwane były V ir io la e , a w Cel- 
ty  ber i i  nazywały się v iriae  jakbyś rzekł 
ozdoby m ę z tie  P l in .  1. 33. c. 3. •
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n u  dzikiego , stanu k tó ry  ich bardzo z terai 
oswaja metallami.

Zdaje się , i e  w  pierwszym  zakresie do
świadczano juz używać złota i srebra do ro 
bót broni i naczyń. Z a r ą t  pow iada , źe P e - 
ruw ijan ie  używ ali siekier i dzid złotych i srebr
nych (u). W szakże , poniew aż te m etalle dla 
zby tn idysw o jey  giętkości, na niew iele m o- 
gty bydź p rzy d a tn e , na ów czas ludzie p rze- 
łn y slili, albo wrócili się do broni z kości , ka
m ieni , z rybich o śc i, lnb krzem ieni (w). T ych  
m ateryy  nie przestaną używać dopóty , dopóki 
n ie w ynaydą tak tw ardego m e ta llu , k tóryby 
je mógł z korzyścią zastąpić : takim  jest m iedz 
k tó rą  te raz  uważać będziemy u n aro d ó w  pa
sterskich.

Bardzo pew na rzecz je s t ,  że barbarzyń- 
cy czyh  ludy pasterskie odkryły miedź , po
n iew aż jest to m etali k tó ry  naypow szechniey 
był u  nich u żyw any , a k tó ry  nie był w idzia
ny , i nigdy się nie znayduje u dzikich. K an - 
tabrow ie m ienią się być tym i , k tórzy nay - 
p ie rw ey  kopalnie miedzi otw orzyli , i około 
n ich pracow ali w  Galliacli (x). Lecz to  nie 
jest rzecz im właściwa , gdyż m etali Len znay-

(u) Oonąuóte cli/, Perou, t. I. p. 2 4 et j 6.
(w) H e r o d o t ,  1. j. D i o o o r ,  1. 3 . S t r a b o .  L .  t 5, 

H e l i o d o r ,  L.C). et io. L e ttr , edijiantęs l. n ,  
2 0 ,  2.5, B e l l  D ' a n t e r m o n v  t .  i .  p .  120. 
1 AL l a s ,  f. 3.  p .  i 2 3  i  i n n i ,

( x )  J- L .  E c c a r t ,  cle I'origine des Germ, d a n s  
1c j o u r n a l  d e  Say. D e c e m b .  i y 5 i .  p .  775.
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dujem y u  wszystkich pasterskich ludów  E u 
ropy  , Azyi i Afryki.

T en  postęp um iejętności górniczey jest; 
w  cale z przyrodzeniem  rzeczy zgodny : bo na
przód , miedź po złocie i srebrze jest takim  
m etallem ,który  daje się postrzegać naybardzey, 
poniew aż , pow iada uczony M aże (Mongez) (y)t 
dosyć często nagadza się z mctallicznem  poły
skiw aniem  , a w e wszystkich niem al kopal
niach  , nadewszystko w  rudach syberyjskich, 
znachodzi s ię , podług P ana P atf.e  (Patrin) (z), 
m iedź samorodna. A r is to te le s  m ów i o ja -  
kichści k ra in a c h , w których ją znachodzono 
tak  połyskującą i tak  czystą , że samą ty lko 
W onią m ożna ją było rozróżnić od złota (a). 
W  M exyku też jeszcze , i na w ielu innych  
mieyscach K anady i L u iz y a n y , znayduje się 
m iedź bardzo czysta (b). Na koniec Miednoy  
osłrow , (wyspa m iedziana) dla tego tylko ta k  
jest nazw any, w  Kam czatce (c), źe w  nim  
znaydująsię w ielkie sztuki miedzi sainorodney. 
PrJWtóće , po* dwóch pierw szych m elallach 
m iedź nayłatw ieysza jest do w ydobyw ania, bo

(y) M em oire sur le Byonze desanciens, mem. 
de iitt. et beaux-art.s t. 5. p . <8y. et $uiv.

(z) Hist. nat. des m iner. t. 5. p. io4. W  ko
palniach gór uralskich autor widział jedną 
bry tę miedzi sainorodney, która ważyła oko
ło dwóch centnarów (quintaux) t, 4. p. 6.

(a) D e mirnbil. au/s cult. p. 71 c). et 721.
(b) H ist, gener , des Voyag. Rec. des Hoyag. 

an novel, t. q. F rezier . p. yh. L e s c a r b o t ,  
H tst. de la noup. France  p. 4oq. et 455 etc.

(c) liist. de Russie par M . L e v b s q u e  t.5. p .2 y i.
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„ m ie d ź ,  pow iada  sław ny  H A i i r  ( d ) ,  d a le k o ,
„  ciągleysza jest od żelaza. “  W  n iew ielką  zą-> 
puszczając się głębinę dość snadno dostaje się 
7, z iem i i ła tw o  się top i (e). P on iew aż  jednak  
zazw y c za j n a tu ra  rzadko k iedy  ukazu je  nam  
m ied ź  w  postaci jey w laściw ey, i to w  n iew ie l-  
k ie y  ilości , daleko zaś częśc ie j jest zm ieszana 
z  n ieprzeliczonym  m nóstw em  isto t o b c y c h , 
toć  po trzeba  będzie szukać sztucznego sposobu 
odłączania  jey  od c i a ł , z k tó rem i ona w  te n  
s tan  m ieszan iny  w chodzić zw ykła . T r u d n ie j  
w ięc przychodzi w ydobyw ać j ą , an iże li dw a  
m e talie  poprzedzające ; ale też  i paste rze  d a 
leko  są przem yśln ieysi n iż  dzicy. L u d y  za-, 
k resu  d rug iego  do w szystkich  znajom osi j  ja-, 
k ie  m ia ły  ludy  pierw szego zakresu  łączą także  
w łasne  sw e św ia tła . Z a p rzą tan ie  się około 
z ło ta  i s reb ra  w s ta n ie  d z ik im , u ła tw i dość 
żm udną  p racę  około m iedzi w  s tan ie  p as te r
skim . P o  szczeblach p rzyszły  te  znajom ości, 
jed n a  p rzy n io sła  i u ła tw iła  d ru g ą , na koniec 
znajom ość d ruga jest ty lko  witioskieną jjęyr 
p row adzonym  z p ierw szey . dm

K to k o lw iek  zasięgnie w iadom ości z dzie
jów  ty ch  h o rd  p a s tu sz y c h , zawsze dostrzeże , 
i ż  m iedź w  nayw iększćm  b y ła  u  ty ch  ludów  
użyc iu  ; w  niey ty lko  nałogow e m ia ły  upodo
ban ie . C zudow ie (f) m ieli ro b io n e  z m ied z i

(d) 'Prnile cle mineralog\ i. 3. p. 5a5.
(e) Podług zdania C a y c u s a  Rec. d 'A n liq .t, i .  

p. 2.3t). ot de H o r n  Journal de Bohema t. i.
(f) Voyage de P a l l a s  t. i. p .  4a5. t .  2. p .  2i3 . 

t. 3. p .  331.
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Wszystkie swe narzędzia ,  b r o ń ,  n o że ,  sżty* 
ie ty  , żelezca strzał i t. d. U Egipcj an (g) t 
w  początkach , to jest w  tym czasie w którym 
on i byli barbarzyńcam i, albo skotopasami 
broń i narzędzia oracze były z miedzi. Nie
którzy Luzytanowde h) zażywali dzid , któ
rych  drzewca i żelezca były z bronzu. I I e r c r o t  
także służy tu  na poparcie naszey rzeczy w tem  
co powiada ( i ) , że d z id y , żelezca strzał i 
sa g a ry , albo obosieczne siekiery Massagetó w , 
były z miedzi, a nawet i nap ierśn ik i, k tórem i 
koni ich htflżbant był s t ro jony , także robio
ne były z tego metallu : (wiadomo, źe ten zwy- 
czay dotąd jeszcze zachowuje się u Turków). 
„  Żelazo  , dodaje on (k), i srebro, nie są u nich 
„ u ż y w a n e ,  nie masz cnych w  ich kraju lecz 
„  złoto i miedź bardzo tam są pospolitemi.4C 
T o  zaś zi.aczy, ż e te  ludy nie wynalazły były  
tych  dw u m eta llów , tobowiem rzecz dobrze 
wiadoma , ze te raz one się u nich znaydują. 
Tenże autor na innćm mieyscu powiada (1), 
że końce strzał u Scytów były w  ogólności 
z m ied z i , co też znać z onego sławnego na
czynia miedzianego , wiecev sześciuset ar.for 
wr siebie biorącego , które jeden król Scytów 
kazał zrobić z tych zelezców strzał które mit 
przynieśli poddani jego (m). Ponieważ zatem

( g )  D i o d o r  1. i .
( i i )  S t r a b o  L .  3 .
(i) L. i.
(k) L. 4.
(1) L. 4.
(m )  ib. L. 4. Jest to /Inantes.
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W on ich z te g o  by ła  m e ta llu , Wypada sądzić, 
iż żelaza nie zn a li, o czem prócz tego , w y
raźn ie  tw ierdzi H e ro d o t, jakeśm y w idzieli, 
m ów iąc o M assagetach , a znajoma rzecz te raz , 
jak dobre pisarz ten  m iał wiadomości o Scytach. 
„ Ż e la z a ,  m ówi T a c it u s (n ) ,  n ied o sta je 'G er- 
„  manom , czego broń ich jest dowodem. “

Pakiiniź podobnie do praw dy byli T a ta -  
rz y  aż do dziadów G enghizkana, znajomość bo
w iem  żelaza w  tey  części św iata dosyć jest 
św ieża jak dowodzi tego ono mieysce P. P e t i  d s  
l a  k r  o a  (Pelis de la croix) oycą : „ w y r a z ,  
m ów i on (o), Kajat (c a y a t)  znaczy kowal. 
Początek tego Wyrazu pochodzi od jakichści 
ludów  , k tóre były na północnym  brzegu M o- 
g o lis tan u , a których nazyw ano K a ja t , dla 
tego , że ich naczelnicy , założyli byli p rzed
tem  , na górze A rkenekom n azw an ey , h u tę  
z e lazn ą , k tó ra  w ielką zjednała sławę tym  
plem ionom  m ogolskim , z przyczyny pożytku 
jak i z niey wszystkie inogolskie odniosły k ra
je*  (Scly ź u nich nie było żelaza zgodnego do 
u żyw an ia  , i t. d . ) “

T ak tedy  T a rta ry i brakło na żelazie aż 
do epoki tych  rzem ieślników Arkenekomskich; 
dla tego też T a ta r  o w ie w ynalazek ten  za tak  
w ielkie poczytali dobrodzieystwo , że każda 
fam ilia , co now y ro k , obchodziła święto ku 
czci i zachowaniu pam iątki zacnych tych  ko-

0 0  n e mor. Germ an.
(o ) H is t. de Genghiscan  p. 8.
ClO PfiTIT d e  l a  c r o i x  Hist, da Genghiscan

p. 8. et 9.



Walów (p). W idoczną zatem omyłkę popeU 
nil P a l l a s ,  utrzymując ( q ) , ieT atarow ie  od 
niepomnych wieków znali sposób przygotowy
wania i topienia zelaza ; i on sam naymocniey-* 
szą poda nam broń do zbicia tego błędnego 
mniemania. Na koniec Pan D e g ió  (De.Guigne) 
twierdzi (r), ze Kałmucy teraz dopiero &za- 
czynają robie z zelaza bron , kirysy i szy
szaki.

Ale co jeszcze więcey niż słowa pisnrzów 
służy ku przekonaniu , i co wszystkie w  tey 
mierze uprząta wątpliwości , to tern są na- 
czynia , broń , i narzędzia wszelkiego rodzaju 
z miedzi , znalezione w pomnikach celtyckich, 
mówię zaś tu o Celtach pasterzach, nie o 
rolnikach.

W  wielu krainach Europy i Azyi, mianowi
cie zaś av krajach północnych, groby ludów pa
sterskich Nomadami zwanych, ukrywają w so
bie zawsze broń i rozmaite naczynia z bron- 
zu (s). E c c a r d  powiada, „ że w niezliczonych. 
,, grobowiskach znalezionych w Saxonii, W est-

ó '0  l'7o)ag. t. 3. p. 333,
0 0  I t i s l .  gener. d e sHunts. cte.t. 'i. 1. io. p. ioS. 

P an  AifKr.S tL (A n q u e til)  pow iada tak ie  m ó
wiąc o M aurach i E tiopacłu „ M iedź by ła  
„k ruszcem  ich kosztow nym ; złoto zaś za - 
„  stępo wało u  n ich  mieyscc żelaza. “ P recis  
de V h ist, universelle  t. 5. p. 3 y8*

( s )  O l a u s  R u d b e c k  A tla n t,  c . 'f i  eto /i  d c .  
M o n t f a u c o n  A n tlq . expllq . t .
/ * /  /  i* /  / 1 y / ’ />  c / u  /  r m A  — -  - - -
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„  fa lii , i  D a n i i , p o m n ik i za  zw y czay  są  i  m ie 
d z i a  n ie k ie d y  ze  z ło ta  i  s re b ra . Z n a le z io n o  
w  n ich  n a w e t g rz e b ie n ie  , n o ż e , to p o ry  k a 
m ie n n e  , n ie  w sp o m in a jąc  w ie lu  m iecz ó w  i  

^  in n e y  b ro n i  z a c z e p n e y , k tó re  b y ły  z m ie- 
dzi (t). P o d łu g  H ć a r n e g o  (u) n a rz ę d z ia  m ie -  

„  d z ia n e  z n a le z io n e  w  p ro w in c y i Y o rk  i  n a  
„  w y sp ie  M arc  , od  n ie k tó ry c h  b ad aczó w  s ta -  
,, ro ż y tn o śc i w z ię te  b y ły  za  ze lezca  s trz a ł  
„  lu b  czek an y  d a w n y c h  B ry ta n n o w . “  P a l l a s  
zaś u d z ie la  n am  szczegółów  d a lek o  o b szć r-  
h iey szy ch . „  P rz y  s tru m ie n iu  , jego są sło w a , 
„  Tirekte w  g ro b ach  p o sp o lic ie  sam e ty lk o  

miedziane z n a y d u ją  się n aczy jiia  i  b ro ń . 
, ,  W  g ro b ach  n ay b o g a tsz y ch  zn ach o d zą  się o -  
„ z d o b y  ze z ło ta  i  s re b ra . P o d czas  p o b y tu  m o 
j e g o  w K ra s n o ja rs k u ,  p o m ięd zy  s ta rą  m ie -  
„  d z i ą , k tó rą  w ieśn iacy  z ty c h  g ro b o w isk  d o -  
„  b y w a ją  , i n a  p rz e d a ź  d o  m ia s ta  p rz y w o ż ą , 

w id z ia łe m  ze lezca  d z id  , jed en  lek k i b u z d y -  
„  g an  , i s z ty le ty  m ie d z ia n e  , dość d o b rz e  r o -  
, ,  b io n e  (m o żn a  w id z ie ć  ic h  po stać  w  A tlasie  
„  tab l. 2. fig. 4 ). T a m  te ż  p o s trz e g łe m  tr z o n k i  
„  noźów r , ze lezca  s trz a ł  z ło te  lu b  m ied z ian e  
„’ r o z m a i ty c h k s z ta ł tó w , s ie rp y  m ied z ian e  (w),

( I )  De 1’orig. de G e rm , p a r J. G. EcCARD.dans 
le J o u rn .  des Sav. Decem . 1751. p . 778.

( u )  ytn liq . d e la p ro v . d 'Y o r k  p a r  T h .H e A R N E , 
d an s  les m e m . d e  T re V o u x . F e v r . 1713. p. 288. 
su iv .

( * )  yj-UMoiatv dptTTavoig m ó w i S o p h o k l e s  u  
M a k r o b iu s A  Saturn. 1. 5' c. it) jFaicibus ahe- 
nis V i r g . ,  Aeneid. 1.4. v .5 i3 .  Fctlcis ahenae 
w Ovin. M etarn. 1. 7 . v. a48. Owoż przy-
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„ podobne do tych których używają w Syba
se ry i,  i wszelkiego gatunku figury, jako to; 
„ łosiow , reniferów, jeleni, koziorożców 
„dzikich baranow. Widziałem i inne liczne 
„ fraszki i t. d. Miedź z których te przed- 
„  mioty są udziałane , bardzo niekiedy jest 
„ czysta ; pospolicie jednakże jest to tylko treść 
„  bronzowa dosyć krucha (x). Ku wschodniey 
ss stronie Jenissey w okolicach Szusz są oszcze- 
55 Py czyli żelaza strzał z miedzi, niepospoli- 
„ te y  formy. Wszystkie naczynia które w in
si nych grobach widzieć się dają , są z miedzi 
„  przetapianey (y). “ W  roku 1721. wysłańcy 
wielkorządcy syberyyskiego we wszystkich gro
bach same tylko powynaydowali jakieś obrazy 
ze złota , srebra i miedzi (z) i t. d. Do tey 
aż pory niebyło gadki ani o jednym kawałku 
żelaza, nic w tych dawnych grobowiskach nie- 
znaleziono, coby nie było bronzem. A przetoź 
z tych pomników wielce ciekawych, znać, 
iż miedź 11 dawnych skotopasów była metal- 
lem nayogólniey używanym , a który im sa- 
mym był właściwy. Podług zasad naszych, 
musieli oni znać , a podług tych wszystkich 
powieści, znali, w isLocie samey, złoto i srebro, 
lecz zapewne nie wynaleźli jeszcze byli żela
za ; bo aczkolwiek tenże P allas powiada:

toczone tu P allasA mieysće usprawiedliwia 
wyrażenia tych trzech poetow.

( x )  V>yag. de P a l l a s  t. 3. p. 422.
( y  1 Ib. t. 4 . p. 557.
( V )  Ibid. p. 556.
£ z )  Iiint. genćr. des Hoyag. t. 7. p 2 2 .

D z. wileń. T. 111. A 7, 1 7 .  1 8 1 6 .  3o
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„ W  innych grobowiskach przy Jenisseju i gdzie 
„  indziey znaydują się naczynia z żelaza, a 
„  rzadziey z miedzi (a). “ Można atoli śmiele 
powiedzieć, że te poślednie groby należą, do 
czasu daleko ‘poźnieyszego , i daleko mniey sqt 
starodawnemi niż in n e , jak to dobrze uważył 
M ąfoką (Montfaucon). Nie baczył tego P a l l a s  i 
zdaje się źe się to wymknęło z pod jego przezor
ności. ,, Groby Germanów, mówi uczony atitor 
„  starożytności wytłumaczonej (b), te które z da- 
„  wnieyszych pochodzą, wieków, i których tru - 
,, ny bardziey są popsute i zwiotszałe , nay- 
„ częściey mają w sobie miedź , te  zaś które 
,, nie tak dawnego są wieku , mają za zwyczay 
„  żelazo. “ Tak tedy te pomniki świeższe na
leżeć muszą do narodu Germanów , którzy już 
nie byli w stanie pasterskim ; albo jeżeli oni 
byli jeszcze owczarzam i, tedy naypewniey 
mieli społeczność z narodami obycza^ nemi. 
Takim i byli jacyś Germanowie którzy do
stawali sobie nieco żelaza od Rzymian lub 
Gallów rolnictwem się bawiących; atoli w cale 
nie wiele go m ie li, ani mogli z niego robić 
broni (c). Toć też V i r g il i u s  daje im miecze 
bronzowe czyli spiżowe , aeneus ensis (d).

Za czasu Agatarchidt , gdy po dawniey- 
szych gmerano kopalniach, znaydowano także 
nożyce i młoty spiżowe (e). Nadto powiada

( a)  Ibid. p. 552 et suir.
0 0  T o m  5. deuxiem e part. p. 199. 
( c )  T a c i tu s  de mor. Germ. 
fd )  Aeneid. 1. 7. v. y'i7).
(e) AGATU, apud P hotium  Biblioth.
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P alt, As (bo zdaje s ię , ze ten autor za pobłą
dzenie swoje skazany został na to, aby nay- 
Ważnieyszych dostarczał dow odów); Pallas 
•więc pow iada, źe Czudowie zaymowałi się 
byli robotam i około rzeczy kopalnych bardzo 
Znacznem i, i tym  bardziey zadziwiającemi, iż 
narzędzia ich górników były z miedzi p rze- 
tapianey. Znaleziono także w  głebini dzie
sięciu sążni jedne ich motykę z tegoż m etallu. 
T e  lu d y , chociaż bardzo były pracow ite, n ie - 
zam yślały w ydobywać żelaza, którego jeszcze 
nieznały  ( f . Ci C zudow ie, dodaje Pallas, 
w iedli życie pasterskie (g).

„  M iedzią, niówi L u c r e t i u s  (h ) , u p raw ia- 
5 , no ziem ię , i na potyczkach walczono ; p ier- 
5 , w ey m iedzi niżli żelaza użycie nastało , bo 
„  ła tw iey było około niey pracować : “  iw  rze 
czy samey rozsądny ten  rym otw orca praw dzi
w ą baczył przyczynę dla którey w prow adzo
no w  użycie p ierw ey miedź niż żelazo. E c c a r d  
także sądzi, ,, że ponieważ miedź ła tw iey jest 
„  topić i w yrabiać, w ielkie jest podobieństwo 
„  iż ludzie wprzód jey u ży w ali, i źe n ie ry - 
,, chło potem zaczęli używać żelaza (i) “ .

„R o b o ty  około kow ania m etallu daleko 
„  w ięcey wymagają czasu , niżli około zlew a- 
„  nia, mówi uczony M a ż e  (Mongez). N iedziw  
„  tedy , źe daw ni ludzie pierw ey m iedzi n i i

(f) jyage de P a l l a s  t. 3. p. 332.
(g) Ibid. p. 334.
(h) De rerum nat. 1. 5. v. 128 sequ.
(i) De V orig. des Germ . , dans le Journal des 

sav. dćcemb. 1751. p. 779.
5o *
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„ ż e l a z a  u ż y w a l i ,  a  naw et że m iedzy  ten ii  
„  d w iem a epokami n iem ały  czasu przeciąg u -  
„  płynął. P rzec iw nie  w ięceyby się czem u by- 
„  ło dziw ić , gdyby używ an ie  żelaza poprze
d z i ć  m iało używ an ie  m iedzi, i takow y  w y~  
„  padek, k tóry  za n iepodobny uważać każą zna
j o m o ś c i  sztuki górniczey, chy baby tre funko -  
,, w i  tylko można było przypisać (k).

H e s i o d  na koniec, opow iada, że w  w ieku 
m iedz ianym , to jest w  zakresie p a s t / rz ó w  
(jako się w  drug iey  części ninieyszego pisma 
okaże) , oręźe i narzędzia  ludzie z m iedzi tylko 
sporządzali ( ł ) ; ,, bo w  tym  p raw i czasie
,, n ieznane jeszcze było czarne  żelazo (m)
Cóż w  tey  m ierze  m oże być nad to w y r a ź n ie y -  
szego i pewnieyszego, zwłaszcza w  tak  s taro 
daw nym  p oec ie?  „ T o  I I e s i o d a  św iadectw o 
„ j e s t  w yb itne  i żadnego nieprzypuszcza zmie- 
„  kczania pow iada s ław ny B a r t h e l k m y  (n). 
W szyscy  w ykładacze I łesioda i uczony t łu 
macz H om era  , b io rą  także to  m iej  sce w  ro 
zum ien iu  l i te ra lnem  (o).

Są więc naym ocnievsze pow ody  do m yśle
n ia , iż ludzie w  ty m  zostając s topniu oświaty  
żelaza nieznaii, i  ze do w ynalazku  z ł o t a i s r e -

(k) Premier M em . sur le Bronze des anc. M em .
de litt. et bea u x  arts. t. 5. p. 187. et suiv.

(ł) Op. et D i es v. i 4q sec/u.
(m) Ibid. v. i 4t).
(u) I f i s t .  de la ca d . des Inscr. et belies let Ires t. 

20. p. j 1 y. .suiv,
(o )  P ito c L u s  i T z r t z e s  n a  H esioda . E u s t a t -  

HltfS n a  w iersz u36 yżscr x ięg i Iliad y .
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bra dodali w ynalazek jedney tylko miedzi 
3 którey udziałali spiżę. Za wynalazcę oney 
n Greków miany był Kadmus. Stąd poszło na
zwisko Cadmia albo Calamina nadane temu ka
m ien io w i, który podług P l i n i u s a  (p), N e w 

t o n a  ( q )  i F urmą  (Fourm ont) (r), wchodzi 
do składu tey mieszaniny. Lecz ta  kompozy- 
cya dobrze dawnieysza jest od wieku K adm u- 
sa, gdyż u dawnych ludów pasterskich postrze
ga się wielka liczba narzędzi miedzianych, które 
byty kojarzone czyli mieszane z inną jakąś m a- 
te ry ą  •> c° je bardziey kruchem i i tw ardszem i 
czyniło. Uczony naw et M aże  (Mongez) po
w iada , „  że on nieznalazł ż a d n e g o  kaw ałka 
„  miedzi starodaw ney , któraby niebyła sko- 
,, jarzona z cyną , co dowodzi że nazwisko 
„  bronz sprawiedliw ie jest jey nadane (s) “.

(p) L. 34. c. 2. et 22.
(q) Chroń, des anc. roy. p. i55 ,- trad.
(r ) Reflexions critiq. sur I hist. des anc. pel/ples. 
(s) Ibid. w  szelak oz Pan M i l l i n  s^dzi, i - te g o  

zmieszania nie masz zadney poznaki w H o
merze, i ze ono za jego wieku znane n i e b y ł o .  
Ob. M ineralogie Jiomerique p. 73.

(.C iąg ag i nastąpi.')



O  N A S T A N IU  I  P IE R W IA S T K O W Y C H  CZY N N O ŚC IA C H

g ł ó w n e g o  t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w  A n -  

gvu. (Wiadomość w yję ta  z  dzieła D uńczyka  
G. B k g t r u p p ,  Bemerkung. ub. d. engl. L an- 
dwirtschalt auf ein. Reis, in Engl. 1797. 
a. d. Dan. v. Joachims. 2 Thle. Kopenha- 
gen. i 8o5. in  8.)

O d  dawna znaydowało się a v  Anglii wiele 
towarzystw pracujących w celu wydosko
nalenia ro ln ictw a, ale czynności ich były 
ograniczone i w pewnym tylko okręgu korzyść 
przynoszące. Uczony Szkot Jan Synkler (Sin
clair) , który sobie niepospolitą wprzód zje
dnał sławę przez wydanie wielu dzieł poży
tecznych, a osobliwie S ta ty s tyk i Szkocyi uło- 
żoney z wiadomości dostarczonych od pleba
nów  ̂ i H istoryi dochodów publicznych państwa  
hi y tanskiego, osnował projekt utworzenia głó
wnego towarzystwa, w tym celu , ażeby na
przód poznać i jak naydokładniey opisać 
we wszystkich szczegółach stan prawdziwy 
już zaprowadzonego i trwającego rolnictwa 
a potem porównywając jego w różnych miey- 
scach rozm aitość, i korzystając z prac i do
świadczeń tak pomnieyszych towarzystw jako 
tez uczonych agronomów krajowych i zagra
nicznych , podawać sposoby ulepszenia. T a- 
kowy pi ojekt przełożony parlam entow i, zy
skał potwierdzenie z naznaczeniem na wspar-
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cłe jego zamiarów, coroczney ze skarbu summy 
3ooo funtów szterlingów. A zatem w roku 
1795 w maju, towarzystwo otworzone w  Lon
dynie pod nazwiskiem , the Board, o f Agricul
ture t. i. Biuro rolnictwa : prezydentem mia
nowany Synkler, a sekretarzem na jego przed
stawienie sławny agronom Artur Young z pen
s ją  roczną 600 funtów szterlingów przy in
nych korzyściach. W krótce przyjęto wielką 
liczbę członków z których każdy corocznie 
płaci po 10 gwineow nawydatki towarzystwa, 
jako to: na druk, papier, korrespondencyą, na 
pensyą sekretarza, na podróże i inne przed
mioty.

Ponieważ naypierwszą było potrzebą to
warzystwa poznać prawdziwy stan rolnictwa 
całego kraju ; w tym przeto celu wydano pun- 
kta czyli zapytania aby wedle nich w jedney 
formie robiono opisy wszystkich hrabstw skła
dających wielką Brytaniją t. i. Angliją i Szko- 
cyą. Te pytania były następne :

a. Jaki gatunek ziemi, i jaka własność klima
tu  w hrabstwie ?

2. Właściciele jak wielkie mają posiadłości ?
3. Jak wielkie folwarki ?
4 . Jak się użytkuje z ziemi ? czy jest obróco

na na łąkę lub na rolą, albo też z oboyga 
korzyść się wyciąga ?

5. Jeśli ziemia na łąkę obrócona, jakie gatun
ki karmow zasiewają ? jakie rodzaje .do
mowych zwierząt na nich się utrzymują ? 
Czy są zaprowadzone stada końskie czyli 
też owczarnie? Czy mogą bydi gatunki
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poprawione , czy tez nowego trzeba za
wodu ?

6. Czy jest gdzie zwyczajem łąki nawodniać? 
i czy są znaczne przestrzenie krain któro 
do tego są, zdolne ?

7. Na ziemi upraw ianey, jakie gatunki ziar
na zasiewają ?

8. Jaka jest koley usiewow (zmianowanie)? 
czy rzepa i koniczyna są w uwadze , i ja- 
ką zapewniają korzyść ?

g. Czy jest zaprowadzony ugor ? albo czy nie
ma co innego na jego mieysce ?

JO. Jakich używają nawozów ?
11. Jakie gatunki pługów , wozow i innych 

narządzi rolniczych są w używaniu?
12. Czy wołami czy końmi polna odbvAva sie 

ro b o ta  ? *
13. K ie d y  zwyczayny czas żniwa i usiewow 

przypada?
14. Czy pola są ogradzane lub nie ?
15. Jakie są korzyści ogradzania poi we wzglę

dzie na większą arendę , większe i lepszo 
plony, i t. d.

16. Wielkość poletków i sposób robienia o- 
grodni ?

17. Czy ludność przez rozdział w spólnych grun
tów przybyła lub też ubyła ?
Jal^a jest różnica co do arendy i roczne
go żniwna, między majątkiem który w grun-
lonyn7?PÓlnyCh a ma^ tkiem oddzie-

19. Na wiele beczek gruntu jest jeszcze nie- 
usianego . do czego jest nayzdolnieyszy ? 
poci las 3 pod zboże 5 czy też pod ?



20. Jak wysoka jest płata robotnikow ? go się 
płaci za najem ? jak rano stawają do robo
ty ,  i kiedy wieczorem przestają robić, wę» 
dług różnych por roku?

2 i. Czy się postarano osuszyć mokre obszary 
ziemi , nadewszystko błota , i jaki sposób 
do tego jest używany ?

2 2. Czy jest we zwyczaju palić darninę , i jas
kie stąd wypływają korzyści ?

23. Czy są w hrabstwie lasy , i czy utrzymu
ją się podług nauki leśnictwa ?

s 4. Jaka jest cena żywności, czy stateczna, 
czyli też podnoszeniu się i spadaniu ule- 
gła ?

25. Jakie są drogi , tak główne jako też po
boczne ? czy są w dobrym stanie lub też 
potrzebują naprawy ?

26. Czy domy mieszkalne i gospodarskie na 
wsi mają dobre położenie i rozkład ?

27. Jak długo trw ają arendy i  pod jakiem! 
warunkami sa zawierane kontrakta ?o

28. Czy wielki w powiecie handel ? wiele rę
kodzieł ? i jaki wpływ , dobry lub zły, ma
ją na rolnictwo ?

29. Czy niema w okolicy czego szczególnego, 
coby i gdzieindziey z użytkiem naśladowa
ne bydż mogło ? ,

5o. Czy są w powiecie tow arzystw a' rolni
cze?

3 1. Czy jest rolnik do poprawy rolnictwa skłon
ny ? i jakby w nim tego ducha naylepiey 
obudzić ?

32. Uprawa roli i chow bydła jakby się (la
ły poprawić ?
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55, Czy są jakie przeszkody do pop raw y  rol
n ic tw a , i jakini sposobem m oźnaby je nay -  
ła tw iey  usunąć ?

54. Jacy właściciele ziemi i a rendarze  sa nay -  
ośw ieceńsi , i k tó rzy  bydź mogą ko rres-  
ponden tąm i tow arzys tw a  ?
T e  zapy tan ia  podciągnęły się pod pew ne 

ru b ry k i ,  aby pojedyncze h rabs tw  opisy, p rzy
zw o itą  formę otrzym ać m og ły :  i Avedługtego 
p lanu  poruczono opisywać każde h rabs tw o  je
d n e m u  z członków to w a rz y s tw a  m ieszkające
m u  w  tem źe  hrabstw ie  w  swoim w łasnym  m a 
jątku. K ażde  z osobna opisanie d rukow ano  
kosztęm  tow arzys tw a  w  form ie czwiartlcowey 
z w ie lk iem i b r z e g a m i , ażeby na nich  doda
tki i uw agi od każdego światłego ro ln ika  za
p isyw ane  bydź mogły w  exem plarzu  od to
w a rz y s tw a  danym. 7, tego potem  robiono o- 
])isy now e  zaw iera jące  uw agi i objaśnienia 
z rycinam i używ anych  rolniczych narzędzi. 
T e  now e  o p isy ,  pod ty tu ł e m ,  Reprinted re
ports , d rukow ano  w  formie pó łczw ia rtkow ey  
i  rozdano xiegarzom  do p rzędaw an ia  po ca
ły m  k ra ju  , jako służące do użycia powszech
ności : p ierw sze ząś d rukow ano  ty lko dla po
trzeby  samego tow arzys tw a. \ y  czasie by tno 
ści P ą n a  Begtriipp  w  A n g l i i ,  tojest w  ro k u  
3797 p ierw sze  opisy wszystkich już h rab s tw  
całey Anglii były  w y d ru k o w a n e ,  tojest w y 
szło tom ów  form y czw iar lkow ey  8 o ;  a po
w tó rn y ch  opisow form y p ó łc z w ia r tk o w e y , o- 
głoszono tylko 8 , to  jest na h rab s tw a  nastę
p n e :  Suffo lk, N orfo lk , Kent, Sussex  , N oth ing -  
ham  , S ta ffo rd , Som erset, i  M id-Loth ian .
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Oprócz takow ego opisu gospodarstwa 
h rab s tw  po jedynczych , tow arzys tw o  zb ie ra , 
uk ład a  i d ruk iem  ogłasza plany i wiadomości
0 w ażnych  p rzedm io tach  ekonom icznych, 
k tó re  s tara  się otrzym ywać od krajowych i za
granicznych  ludzi uczonych i św iatłych ro ln i
ków. T y m  sposobem, pod czas bytności w  An
glii P a n a  B eg trupp  , wyszedł tom  jeden o ró 
żnych sposobach naw ożen ia  g r u n tó w , k tó re  
albo są używ ane  albo uży te  bydż mogą, z p rzy 
da tk iem  licznych dośw iadczeń chemicznych o 
n a tu rz e  nawozu, czynionych przez P a n ó w  K ir-  
van, Fordyce , i i n n y c h : w ielk i tom  z w ie lą  
rycinam i w yobrażającem i dom y m ieszkalne, 
zabudow ania  gospodarskie, domy na jem ników  
w ieysk ich ; tom  o drogach  k ra jo w y ch ;  tom  o 
policyi wieyskiey ; a w iele innych  dzieł do w y 
dan ia  przygo tow anych  było.

M iało więc tow arzys tw o  t rz y  glównieysze 
na  w idoku p rz e d m io ty :

1. Z ebran ie  po rządhey  wiadom ości o ro l
n ic tw ie  każdego h rab s tw a  w  szczególe.

2. U łożenie z tych  szczegółów opisu, sta
n u  ogólnego ro ln ic tw a  w  całem kró lestw ie , 
lak  aby dzieło to  by ło  składem  powszechnym 
pożytecznych w  ro ln ic tw ie  k rajow em  w iado
mości bez żadney teo ry i ,  w  tern tylko ob jęc iu  
jak  przez k ra jow ych  gospodarzów podane , 
skąd w  szczególnych zdarzeniach  ra d y  zasię
gać można.

3 . System atyczna nauka  o każdym przed 
miocie gospodarstwa, tak  od k rajow ych jako
1 od zagranicznych agronom ów  podana.

P re z y d e n t  Synkler w y d a ł  w  roku  179G o-
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sobne ćlzieTo (a) opisujące we wszystkich szcze-. 
golach n a s ta n ie ,  wzrost i trzy letn ie  czynności 

- tow arzystw a, k tóre  miało w  owym czasie r o 
cznego dochodu, łącząc w  to summ ę p a rlam en
tów  ą , 10000 lun tów  sz te r l ingów , ale ta  ilość 
podług  Synklera była niedostateczna. P o m i
m o te g o ,  znaydow alo się tow arzys tw o  w  sta
n ie , m nóstwo pojedynczych wiadomości ze 
Wszystkich h rab s tw  zg rom adzić ,  dokładna 
sta tystykę całego państw a u ło ż y ć , p raw dz iw ą  
siłę kraju oznaczyć , i rząd  postawić w  s tan ie  
tra fnego  sądzenia o m ierze  wedle  jakiey po
da tk i  publiczne rozkładać, oraz poznania  k ló -  
r e  z n ich  są uciążliwe , jaka okolica ma w ię
kszą lub m nieyszą zam ożność, i k tó ra  cześć 
ekonom ii kra jow ey  więcey po trzebu je  w spar
cia i zachęcenia.

Nasze wiadomości statystyczne , pow iada  
Synkler  , s łużą do tego , ażeby adm inis tra to
ro w i  k raju  naydokładniey pokazać : stan ro l
n ic tw a  , hand lu  i przem ysłu  w  kaźdem  h ra b 
s tw ie , środki do popraw y  każdey gałęzi, przy- 
czyny jey  w zros tu  lub u p a d k u ; sposób jak 
g r u n ta  w każdern h rabs tw ie  u p r a w u ją ; jakie
go gatunku  p roduk ta  ziemi i w  jakiey ilości 
d o b y w a ją ;  bogactwo mieszkańców w  ru ch o 
m ych  i n ieruchom ych  dobrach  ; jakim sposo
bem  one pom nożyć; panujące choroby, p rzy
czyny ich i sposoby zapobiegania ; różne  od
nogi p rzem ysłow e i k tó re  z n ich  na  zachę-

(ą) Account of the origin of the Board of A griculture 
and its progres by the President. London. 1796.



catiie zasługują; stan ubóstwa 7, stbsownemi 
środkam i do u trzy m an ia  ubogich ; stan  szkół* 
W ieyskiey i m ieyskiey policyi, i t. d. (b).

P a S Z K I I W I C Z .

(b) U rząd  p re zy d e n ta  [tego tow arzystw a bardzo  jest po
w ażany. U tra c ił go S y n k le r , naraziw szy  się p a rty i 
m in iste ry aln ey . O koliczność ta  by ła  w  A nglii głośną 
ł  ca ły  n a ró d  zadziw iającą W szak że  n iem n iey  go
dnego jak  S y n k le r dano w  jego urzędzie  następcę. 
B y ł n itn  L o rd  S o m e rv ille , człoW iek w ie lce  uczony 
i  jeden 'z naylepszych p isarzów  an g ie lsk ich , k tó ry  
m iedzy  inszem i ogłosił w ażne dośw iadczenia poczym 
n ione  p rzez  się w  różnych  p rzedm io tach  ekonom ii 
w ie y sk ie y , a osobliw ie o up raw ie  ziem i w ołam i i 6 
po lepszen iu  w ełńy. W  ogó lnośc i, dosta tn ieysi w łaśc i
c ie le  ziem i w  A n g lii, stosoWnió do pow szechnieysz ty  
w  kra ju  op in ii, zakładający w ielkość im ien ia  i w spania- 

łość  am im uszów , na zostaw ien iu  po sob ie  trw a ły ch  
pom ników  publicznego uży tku , bardzo w ie lk ie  podey- 
m ują w y d a tk i w  celu  doskonalenia ro ln ic tw a , sam i 
dają p rzyk ład  i zachęcają in n y ch  do pożytecznych od- 
to ian  i polepszeń- R ob ią  po Swoich m ajątkach koszto
w n e  dośw iadczenia  sposobów  jakie  p rzez uczonych 
agronom ów  są podaw ane , czego m niey  dosta tn i ro l
n icy  i w łaściciele  spraw dzać częstokroć n ie  są w  sta
nic : a że takow e rob o ty  w ykonyw ają  p rzez  użycie do 
każdego p rzed m io tu  lu d zi z  p rofessy i uczonych; p rz e 
to  czyli sposoby okażą się  do b re  łub z aw o d n e , za
wsze opisy ich  dośw iadczeń d ru k iem  ogłoszone poży
teczn ą  stają się nauką lub  p rzestrogą  dla powszecha 
nosci. U żyw ający na len  cel dostatków , w ie lką  w  k ra 
ju  zyskują w ziętość i pow ażenie. W  tak im  w łaśn ie  
zaw odzie sław ny w  A nglii i za g ran icą  X ią z e  

'  B e d f o r d , k ied y  p rzed  k ilkonastą  la ty  zaw cześnie u - 
m a r ł ; s tra tę  jego w szystk ie p a rty e  utyażały  za p ub li
czną klęskę.



P O S T A N O W I E N I E

O NAGRODACH d l a  d o b r o d z i e j ó w  s z k o l n y c h .  

{Tłumaczenie z  rossyyskiego.)

7j  y k ł a d y  naukow e w  Im per ium  m iew ają  od 
osób przychylnych oświeceniu znaczne ofia
r y  pomagające ku prędszemu dop row adzen iu  
tego  p rzedm io tu  do s tanu  kwitnącego. T y m  
Sposobem , jedni oddają szkołom d o l n y  p rz y 
zw o ite  do ich pom ieszczenia ; d ru d z y  n a u k o 
w e  p om ocy , jako to  : biblioteki , gabinety  p l o -  
d o w  przyrodzonych  i ty m  podobne szkolne 
P z e c zy ; inn i gotowe sum m y do użycia  na  
szkolne potrzeby. M in is te r ium  ośw iecen ia ,  
p rzyym ując  takow e ofiary z należyta  w dzię
cznością i chcąc o n iey  uroczyście zaśw iad
czyć dla większego zachęcenia jednych , i  dla 
obudzen ia  w  drugich  podobney g o r l iw o śc i , 
w yjedna ło  pozwolenie  naznaczyć nadal dla 
dobrodzie jów  , następujące zaszczyty i nagro-  
dy.

1. O  wszystkich w  powszechności szkol
n y c h  dobrodziejach pomieszczana będzie w ia 
domość w  gazetach obu s to l ic , z wyszczegól
n ien iem  ich ofiar.

2. P rz y  kaźdey szkole u t rzy m y w an a  bę
dzie  sznurow a xięga W  piękney  safijanowey 
O p r a w i e  z pozłacanem i b rz e g a m i , dla zapisy
w a n ia  im ion wszystkich  w  ogóle dobrodzie
jów  szkolnych z w yrażen iem  ich ofiar.
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5. K tórzy  uczynią dary nie mnieysze jajc 
n a  tysiąc rub li w  pieniądzach lub rzeczach dla 
szkoły pożytecznych , takow ych mianować do^ 
brodziejam i hono row ym i, a w  dowod p rzy - 
zw oitey dla nich wdzięczności i dla trw ałby  
ich p am ią tk i, będzie w sali szkolim y, w ielka 
na podobieństwo czarnego m arm uru  zrobiona, 
w  ram ach w yzłacanych , tablica , na k tórey  
złotem i literam i zapisywać się ma urząd, im ie, 
im ie po oyću i  nazwisko dobrodzieja z w y
rażeniem  pokrótce ofiary.

4. K tó rzy  uczynią dary  nie mnieysze jak 
na trzy  tysiące rub li : takoWym dobrodziejom, 
oprócz wszystkich pom ienionych zaszczytów, 
i  to się dóda , że każdego z nich będzie u -  
t r z v m y  w any av szkole poi t r e t , jeżeli się na  
teti koniec od dobrodzieja dostarczy.

5k Jeżeli kto uczyni dar w artości w iękśzey 
od pięciu tysięcy r u b l i : w  takim  przypadku 
zwierzchność oświecenia narodowego obowią
zana starać się u tro n u  aby jemu objawione by
ło Monarsze udow olenie w  reskrypcie do nie
go , z podpisem ImperAtorskim ; a o dobro
dziejach tego rodzaju że stanu kupieckiego 
przedstaw i się na uw azćnie Monarsze.

6 . Jeżeli kto z urzędników zrobi dar w artu 
jący naym niey dwadzieścia tysięcy rubli; o kaz- 
dymjtakim, rów nie jako i o tych którzy uczynią 
w iększe ofiary, IMiilisterium oświecenia przed-- 
staw i do nayWyższey J e g o  I m p e  r a t  o r s k i e  y  

Mości uwagi.
7. Co do osob duchownych-.tycli ofiary choć- 

by i n ieby ły  tak  znaczne jak w yźey pow iedzia
no , wszelakoż przykładanie się ich osobliwie
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tło zap row adzan ia  szkół parafia lnych  , liczy 
się w  poczet zasług w a ż n y c h ; albow iem  za 
pom nożen iem  szkół parafijalnych , pow iększy 
się liczba uczniów  w  szkołach pow iatow ych  
i w  gim nazyach. M in isterium  ośw iecenia sta
ra ć  się będzie u  zw ierzchności duchow ney  > 
a b y  takow e dobrych  zam iarów  osoby ducho
w n e  nagradzane były  u stanow ionem i w o lą  
nayw yższą dla, duchow ieństw a św ieckiego zn a 
kam i dystynkcyi.

8. Jeże li osoby m ające w p ły w  na  ogół 
m ieszk ań có w , jako to  : m arszałkow ie  szla
checcy , naczelnicy  (głowy) m ias t, i tym  po
dobni , chociaż sam i z w łasnego m ają tku  d a 
ró w  n ieuczyn ią ; ale rad ą  i p rzekonan iem  na
k ło n ią  o g ó ł ' do uczyn ien ia  znacznych o fiar , 
albo podług u  w ażen ia  swojego w ynaydą  inne  
jak ie  sposoby do z rob ien ia  w aźnieyszego ja
kiego zak ładu  na  pożytek ' ośw iecenia i w y 
chow ania  m łodzi w te d y  i ty ch  liczyć nale
ż y  za zasługujących na  zaszczyty ninieyszem  
postanow ien iem  objęte , W m iarę  ofiar i w a
żności zakładów .

g. O  w szystkich ofiarach, oprócz zw yczay- 
nego don iesien ia  do u n iw e rsy te tu  , oznaym o- 
w ać razem  k u ra to ro m  un iw ersy teck im . P rzy 
jem no albow iem  będzie d la d o b ro d z ie jó w , 
k iedy w yższa zw ierzchność rych ło  w iadom a 
będzie o ich  o fia ra c h , i  n ie  zan iecha  o tern  
w  czasie n ieodw łocznym  stosow nego zrobić 
rozporządzen ia  : ale p rzy  takow ych  doniesie
n iach  tę  zawsze zachow yw ać ostrożność , aby  
rzeczy  m ałow ażney n iepoczy tyw ać za w ielką, 
a  p rzy  zak ładan iu  szkół osobliw szą daw ać ba -
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czność czy domy przez dobrodziejów ofiaro
wane zgodne są do tego celu , i czego są w arta 
podług ceny mieyscowey.

10. Do przedstawień o nagrodach zależą
cych od uwagi i zezwolenia Monarchy , łą
czyć dowodne upewnienia o nienaganney służ
bie zaleconego dobrodzieja.

11. Ofiary używane bydź mają na potrze
by szkolne podług przeznaczenia dobrodziejów.

12. Jeżeli kto przy skonie swoim zapisze 
jaką ważną ofiarę : w takim przypadku, zmar
łemu dobrodziejowi, dla wieczney jego pa
in. ątki , będzie cześć wyrządzona podług uw a- 
żenia wyższey w ładzy, postawieniem w sali 
szkolney stosownego jakiego pomnika na pod
stawie : jako t o : urny lub co podobnego, 
z krótkiem wyrażeniem na pomniku ofiary albo 
stosownego nagrobku. Takowe pomniki mają 
bydź dostawiane szkołom od sukcesorów zmar
łego dobrodzieja.

O r y g i n a ł  p o d p i s a ł :  M inister oświeć, naród.

S t. P e tersb u rg . A l E X Y  H R A B I A  R a z UMOTVSKI.  
i 4 . lu t. 1816. r.

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o m a g n e t y z m i e  

ZW IER ZĘC Y M .

{Ciąg 3ci.— Ob. wyley słr. 36j.)

J\oKU 1784 na rozkaz królewski podwóyna 
była ze względu magnetyzmu wyznaczona 
komisya; jedna składała się z członków le- 

Dz. wile u. T. 111% N% 17. 1861, * 5 *
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karskiego to w arzy stw a  , a  do d ru g iey  należeli 
cz łonkow ie  akadem ii um iejętności i fak u lte tu  
lekarsk iego . G dy wszyscy kom isarze z obo
w iązk u  m usieli bydź św iadkam i i nauk i i  dzia
ła ń  m ag n e ty czn y ch ; M essm er ciągle o p iera ł 
śie ich  p rzy jęciu  i w  żaden sposób n ie  chciał 
ich  m ieć sw oim i sędziam i. Z  tego pow odu  
k o m isa rz e , d la uczyn ien ia  zad osyć sw ojey po
w inności , udali się wszyscy do zak ładu  D ’E~ 
slona , k tó ry  n ie  ty lko  ze by ł uczniem  M essm e- 
ra  , ale n a w e t sam  życzył w yznaczenia  kom i- 
syi. T y m  te d y  sposobem  u w o ln ił się M es
sm er od w szelkiego ś le d z tw a , a s tronn icy  je 
go w zięli tę  okoliczność za nayw iększy  za
r z u t  p rzeciw  kom isarzom .

P o  kilku m iesiącach ob iedw ie  kom isye zda
ły  sp raw ę ze sw oich czynnośc i; cz łonkow ie 
w yznaczen i z akadem ii i z fak u lte tu  lek a r
skiego na  sam ym  zaraz  początku  ostrzegli , 
że ich  śledzenia żadnego n ie  m ają  zw iązku  
z tem i w y p a d k a m i, jak ie  się postrzegać dają  
n a  chorych  w  izbie przesileń magnetycznych. 
P o te m  zaprzeczyli bytności pow szechnie  roz
lanego p ły n u  m agnetycznego, gdyż o nim  p rzez 
żaden  zmyrsł p rzekonać się n ie  m o g li , a  szczę
śliw e m agnetycznych  leczeń skutk i n a  cho
ry c h  niczego nie dow odzą, jak to  sam  M essińer 
zaśw iadcza. N a koniec na sobie sam ych do
św iadczali sku tków  m agnety zm u ; lecz po n a y - 
w iększych usiłow an iach  i uży tych  ostrożno- 
ściach żaden  n igdy  n ie  nastąpił. D zieci takoż  
b y ły  nań  zupełn ie  n ie  czułem u A źe im agi- 
n acy a  w  tćm  w szystluem  nayw iększą m a p rz e 
w agę , z tąd  w n ie ś li , iż  w raz iw szy  chorym ,
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którzy  majq. zaw iązane o c z y , ze są już na- 
m agnetyzow an i, natychm iast czują toż samo, 
co w  rzetelnych obrotach magnetycznych. N a 
kon iec , gdy D ’ Eslon dow odził, że drzew o 
m agnetyzow ane rów nie działa jak magnety
czna kadka , przeto postawiono człowieka z za- 
w iązanem i oczyma obok d rzew a , i gdy m u 
w m ów iono , ze płynem  magnetycznym już 
jest napojone , począł natychm iast okazywać 
w szystkie m niem anego m agnetyzm u skutki. 
Im aginacya zatem  i skłonność naśladow ania 
Sfł nayistotnieyszą zdaniem  komisarzow przy
czyną wszystkich urojonych m agnętyzm u sku
tk ó w , które ła t wo się wzniecają przez pew ny 
sposób dotykania s ię , łech tan ia i uciskania 
czułych części. Z tego wszystkiego w nieśli, 
że zwierzęcy magnetyzm  jest praw dziw em  u ro 
jeniem  , a magnetyczne leczen ia , jako skutek 
im aginacyi , mogą się stać bardzo w aźnem i i 
niekiedy niebespiecznemi (a).

Podobny zupełnie był rap o rt kom isa
rzow  tow arzystw a medycznego (b ), między 
k tórym i jednak różnił się wr zdaniu swojem 
Jussieu , jako nayprzychylnieyszy nauce M es- 
sm era , tak  dalece , iż sam i inagnetyści da
ją m u świadectwo , że on naypilniey i nay - 
cierpliw iey wszystko rozbierał. Jussieu wszyst
kie wypadki magnetyczne dzieli na cztery  ga-

(a) R ap p o rt des co n n n issa ire s , charges p a r  le R o i , de  l ’e- 
xam en du raagn. an. P aris . 1784. 8.

• (b) R a p p o rt des comm issairet, de  la soc. ro y a le  de mćde-  
c in e  , nom m es pa r le R o i p o u r  fa ir « 1’ćicanien du  n u -  
gnetism e anim al. P a ris. 1784. 4.

3 i  *
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tun k i : 1) na pow szechne , k tó rym  z pewno
ścią. p raw dziw ey p rzyczyny  naznaczyć nie m o
żna  ; 2 ) « a przeczące , k tó re  są p rzeciw  m a
gnetyzm ow i 5 3] na  tak ie  , k tó re  na  rach u n ek  
im aginacyi liczyć się p o w in n y ; 4) na tw ie i’-  
tlzące , k tó re  każą się dom yślać szczególnego 
d z ia łan ia  , a  tem  w edle niego m oże bydź elek
tryczność (c).

Ł a tw o  w nieść m ożna , jak m ocne w ra ż en ie  
sp raw iły  na  s tronn ikach  m agnetyzm u n iepo
m yślne d la n ich  kom isarzow  ra p a r ta  , a szcze* 
golnie ogłoszone przez tow arzystw o  lekarskie 
ro zm aite  listy  (d), m iędzy k tó rem i p isane  p rzez  
Steiglehnera  i  V an Swindena  były u ay n iep rzy - 
jaźnieysze d la n auk i M essm era (e).

P ie rw szy  D ’ Eslon  obruszył się p rzeciw  
zd an iu  kom isarzow  i d o w o d z ił , źe jak  żaden 
p ro sty  p ierw iastek  p rzyrodzony  w idocznie pod  
zm ysły n ie  p o d p ad a , ta k  p różną  jest rzeczą 
szukać fizycznych dow odów  na  okazanie by
tności m agnetycznego p łynu . P o tem  ro zró 
żn ia  sw óy sposób leczenia od m essm erow ego 
i za rzuca  kom isarzom  , źe n ie  dosyć m ieli u~ 
w agi n a  leczonych p rzez  niego chorych  (f).

(c)  R a p p o r t  d e  l ' u n  d e s  c o m m i s s a i r e s , c h a rg e s  p a r  le R o i ,
d e  l ’e x a m e n  d u  m agn .  an i in .  P a r i s .  1784. 4 .

(d )  E x t r a i t  d e  la c o r r e s p o n d e n c e  d e  la soc. r o y .  d e  m e d e -  
c i n e , r e l a t i v e m e n t  a u  m a g n e t i sm e  a n i m a l , p a r  M r .  
T h o u r e t .  P a r i s .  1785. 4 .

(e)  R e c u e i l  des  m e m o i r e s  s u r  1’ ana log ie  d e  1’ ć le c t r i e i t e
e t  d u  m a g n e t i sm e -v o l  1 — 5 . a l a H a y e .  1784. 8.

( f )  O b s e rv a t io n s  s u r  les d e u x  r a p p o r t s  des  M M .  les com*
m iss a i re s  nom raćs  p a r  S . M . p o u r  1’ ć x a m e u  U u m a g n .  
a n im .  i ? 84-
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T u  dopiero obiedwie strony piśm ienną sobie 
w oynę w ypow iedzia ły ; a ze komisye posie
dzenia swoje tylko naw arstacie  D ’ Eslona od
byw ały ; więc Messmer , k tóry  się od nich 
u w o ln ił, listem publicznym og łosił, ze wszel
kie zdania komisarzów bynaym niey się do 
niego nie ściągają (g). Znaczna prócz tego 
liczba stronników  M essmera w iele w  tey  spra
w ie pom agała, głosząc w szędzie , ze nauka 
i sposób leczenia podaw ane przez niego , są 
daleko doskonalsze i lepsze , a niżeli n au k a , 
k tó rą  D ’ Eslon w ykładał. N a koniec fakultet 
lekarski obrażony tem i wszystkiemi kłótniam i 
pozw ał do swego sądu dw udziestu jednego 
członków, którzy w  szkole m agnetyczney ćwi
czyli się , i przym usił pod naysurowszemi ka
ram i w yrzeczenia się na zawsze m agnetyz
mu.

O dtąd leczenia m agnetyczne poczęły się 
rozszerzać po prow incyach państw a francuz- 
kiego. D way bracia m arkizow ie de P iuysegiur 
(de Puisegur) praw dziw i apostołowie nauki 
M essm era gorliwie ją rozkrzew iali w  Soason 
(Soissons) , Bayounie i w  Bordó (Bordeaux). 
W  tern jednak odstąpili od sposobu M essmera, 
ze w  swoich leczeniach nie używ ali kadek, 
ale zbierali chorych pod cienie drzew  rozło
żystych i s ta rych , gdzie przesilenia m agne
tyczne okazywały się przez podniesienie władz 
um ysłow ych, i przez doskonałą jakoteż sub-

(g) Lcttre de M. M essm er a M. V icq-d’Azyr et i  MM. les 
auteurs du journal de Paris, 1784. 8.
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teiną znajomość wewnętrznego stanu swojego 
ciała lub osob otaczających. A lubo za po
mocą magnetyzowania w  sen w padali, jednak
ie  wszystko , cokolwiek około nich robiono , 
doskonale czuli i słyszeli , i w tenczas to własny 
stan wewnętrzny za pomocą nowego zmysłu 
widzieli. Takowy stan widzenia samemu Mes- 
smerowi wprzód nie wiadomy,przez Piuysegiur 
za część naywalnieyszą leczeń magnetycznych 
został wprowadzony, o którym, jakoteż o wyle
czonych przez się chorych w r. iy 84 osobne wy
dali obadwa bracia pisma (hj. Jak wielką w ar
tość podobne leczenia mieć mogą , pokazuje 
to naylepiey wyjęty z rzeczonych pism na- 
stępujący przykład. ,, Ludwik Krepę (Crepin), 
„  18 lat wieku m ający, dnia 3o maja zacho- 
„  rował na gorączkę z wielkim holem głowy. 
„  /< pierwszych dni swojey choroby okazał się 
„  bydź bardzo czułym na przesilenia magne- 
„  tyczne , lecz zaledwie po sześciu tygodniach 
„ d o  zupełnego powrócił zdrow ia.“ Orelut 
d a ł wiadomość o magnetycznych leczeniach 
przedsiębranych w Lugdunie (i). Drudzy jako- 
to : Bergasse (k) i Galar de Mążoa (Galart de 
Montjoye[ (1) z zapałem w obronie nauki Mes- 
smera na plac boju wystąpili.

Pośród takowey niezgody, znaleźli się , jak 
pospolicie bywać zwykło , bezstrońni magne-

(h) Recueil des pieces etc. p. 6-365. — R apport des cures
operees a Bayonne par le magn. an. Bayonne 1784. 8.

( i)  D e ta il  des c u re s  o p e re e s  a L j 'o n  1784. 8.
(k) Considerations sur le magn. an. a la Haye 1784, 8,
(1) L ettre  sur le magn. an- ru iladelphie 1784. 8 .
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ty zm u  sędziow ie. M iędzy w ielą  bezim iennym i 
w  tey  rzeczy  p isa rz a m i, p ierw sze m ieysce 
t rz y m a  Doppct członek fak u lte tu  lekarskiego 
w  T u ry n ie  , k tó ry  an i nauk i m ag n e ty czn e j 
n ie  w y w y ższa jąc , an i jey sposobu leczenia  
n a d  zw yczayne i używ ane  n ie p rzen o sząc , 
tw ie r d z i ,  z e z a  pom ocą m agnetyzm u w ielk ie  
sk u tk i sp raw ić m ożna. D odaje w s z a k ż e , iz  
ta jem n ica  , k tó rą  M essm er za 100 ludw ików  
p rzedaje  , jest tak iego  rodzaju  , że c i , k tó rz y  
zdają się ją posiadać , b ard z iey  o jey  rzeczy
w istości w ą tp ią  , a  n iże li całk iem  n ieśw iado
m i (m). W ed le  n ie g o , k ie ru n ek  p ły n u  m a
gnetycznego w  człow ieku  jest od ziem i ku. 
g łow ie  , żołądek m a bydź rów nik iem  , a m lecz 
pacierzow y  osią. K ażdy  organ  m a sw óy w łasny  
m agnes : g łow a, ram iona, kości, słow em  w szy
stk ie  części m ają w łasny  ró w n ik  , oś , i b ie 
guny. S iła m agnetyczna nie w ychodzi z k a d k i, 
bo szkło po tłuczone i w o d a , jako tez  s ia rk a  
do jey  w y p e łn ien ia  u ż y w a n e , b y n ay m n icy  
siły  m agnetyczney  n ie  pom nażają  ". lecz zdaje 
sie raczey  że osoby w  około n iey  siedzące 
w y p ły w am i w łasnem i ją m agnetyzu ją . N ad
to  n ie  m a jeszcze z g o d y , czyli m ag n e ty - 
s ta  rozpoczynając swoje dz ia łan ia  pow in ien  
się ku  b iegunom  obracać. Co się tycze w ia 
dom ości chorych  o w łasnym  w ew nętr znym  
stan ie  , w  tern  n ie m a nic dziw nego , bo oso
by  zw ane n erw ow e bardzo  ła tw o  podczas p a—

(m) Abhandlung vom animalischen Magnetism. A us dem 
F ran z . Breslau. 1785. 8.
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roxyzmów o w łasnych cierpieniach rozm aw ia
ją  , o których się w przód nasłuchały.

W  podobny sposób o magnetycznych le
czeniach i sennych rozm ow ach sądzi Jocrdens, 
k tó ry  je podczas swey bytności w  Strasburgu 
p iln ie  uważał (n), a gdzie w r. 1785 były dw a 
tow arzystw a m agnetyczne , jedno pod naczel
nictw em  H rabiego Fiuysegiur , a drugie do
k to ra  Osłertag. Tow arzystw o O stertaga dłu
gi czas używ ało kul szklannych , do których 
d ró ty  i łańcużki były przystosowane: to wszak
że p ew n a , źe w  jego salach leczebnych od
byw ało się wszystko bardzo przyzw oic ie , i 
gdzie lubo m niey było sennych przyw idzeń, 
ale za to z drngiey strony daw ała sie postrze
gać w chorych szególna nieruchomość , k tóra 
za zbliżeniem  się m agnetysty natychm iast u - 
staw ała. IMadto Jordens zaśw iadcza, że wszy
stkie podobne sk u tk i, pew nem u płynow i al
bo też modyfikowaney właściwym sposobem 
elektryczności przypisyw ane , są stateczne i 
n ie zaprzeczone , a które w  osobach mocnych 
i  zdrow ych po całogodzinnem inagnetyzow a- 
n iu  , przez mały tylko ból główy , przechodzą
ce ciepło i ciśnienie pod sercem , okazują się. 
T akow e świadectwo , mówi P. Sprengel, n ie- 
wprzedzonego i rozsądnego lekarza jest ba r
dzo w ielkiey wagi.

Z jaką żarliwością m agnetyzm w  szkole 
d ’ Eslona był ogłaszany, widzieć to m ożna

(n) H u fe la n d 's  Journal derpract. Heilkunde. B. XV- St. 3, 
S. 85-g5.
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W w yrlanycli p rzez  K o le  de W o tn o re l (Collet 
de Vaumorele) zasadach nauk i m agnetyczney , 
k tó ry ch  jednak  M essm er za w łasne przyjąć 
n ie  chciał (o). P od ług  tych  zasad w szystkie 
sk u tk i m agnetyzm u zalezą od w ew n ętrzn e 
go w  człow ieku z m y s łu , k tó ry  m a pow sze
chny  zw iązek  z całym  św iatem  i podczas snu 
m agnetycznego szczególnie d z ia ła , i  k tó ry  
będąc in stynk tem  w  ludziach  i z w ie rz ę ta c h , 
jes t skutkiem  pow szechnego yy p rzy ro d zen iu  
po rządku  i harm onii. Z tego  zatem  w zględu  
s ą d z i : że w iadom ości p rzezeń  n aby te  p rze 
w yższają  w iadom ości um ysłow e sztuką osią
gn ięte . O soby m ów iące podczas snu m agne
tycznego , w szystko w idzą i czują za pom ocą 
tego  szóstego zm ysłu , chociaż inne  są zu p e ł
n ie  n ieczynne. W  dodatku  bardzo tra fn ie  
ocen ił a u to r  moc w oli i w ia ry  , .m agnetystę  
zaś sw oje dz ia łan ia  odbyw ającego z marzącym  
podczas snu baranem porów nał. N a końcu  
dołączy ł m agnetyczny  sposób p rz y w ra c a n ia , 
zm arłym  na  pozór ludziom  życia ; k tó rych  na
przód  po trzeba  w  ziem i zagrzebać i w ie le  cięż
k ich  kam ien i tak  do grobu w łożyć , jakoteż 
n a ń  n a rz u c ić , aby p łyn pow szechny za po
m ocą c iążen ia  ła tw ie y  i sku teczn iey  na oży
w ien ie  zm arłego  m ógł działać : należy jednak  
jeden  o tw ór zostaw ić , p rzez  k tó ryby  w skrze
szony człow iek  by ł w  stan ie  oddychać.

W szystk ich  zadziw iające i nadzw yczayne 
\v  m agnetyzow anych  podn iesien ie  sił duszy,

(o) Aphorism es tte Mr. Messmer. ód; III, Paris. 1735. 8;
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przez k tó re staw ali się sposobnymi i swóy w ła
sny i osób otaczających stan w ew nętrzny roz
poznaw ać , niem niey przyszłe rzeczy przepo
w iadać , składało część nayw ażnieyszą nauki 
w  szkołach m agnetycznych od M essmera po- 
chodnich. N aypierw szy takich szkół założy
ciel Piuysegiur w ydał w  r. 1786 uw agi do h i- 
storyi magnetyzm u służące , w  których czucie 
przyszłości za isto tną cechę przesileń magne
tycznych położył. P rzeciw nie konwulsye , 
k tórych  chorzy doświadczają , nie są skutkiem  
leczenia magnetycznego , ale raczey przeciw - 
przyrodzone i szkodliwe : i jak tylko dar przy
szłych rzeczy przepow iadania w  chorych gi
nie , tak  m ożna bydż pew nym  zupełnego ich 
w yleczenia (p).

K aw aler Barbaria pracow ał także nad roz
szerzeniem  m agnetyzm u; lecz chociaż się u- 
czniem  M essmera m ianow ał , jednak oprócz 
woli i  uriary żadnego więcey nie znał działa
cza (q). O n to między in n e m i, założył w  O - 
stendzie tow arzystw o harm oniyne , gdzie m o
cne przedsięw zięcie, w ytrw ała wola i  m o
d litw y , nietylko w edle upodobania żądany 
smak w odzie nadaw ały, ale naw et w p ew n ey  
odległości skutki m agnetyzm u robiły. Człon
kow ie tego tow arzystw a tak daleko w  swoich 
m arzeniach posunęli s ię , iż naw et cudowne

(p) Memoire pour servir a 1’ histoire et A 1* etablissement
du magn. an. Londres. 1786. 8.

(q) SystAme raissonne du magnetisme um versel, d’aprós 
les principes de M. Messmcr, par la soc. d e l ' harmonie 
ri’ Ostende. Paris, 1786, 8.
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dzieła Chrystusa przez m agnetyzm B arbari- 
na  tłumaczyć chcieli. Tajem nicze tey  sekty w y
razy  i samym tylko przypuszczonym do niey 
w iadom e, b y ły : chciej dobrze, idź i  uzdra
w ia j.

W  podobnym rodzaju wyszły uw agi to 
w arzystw a harinoniynego strasburskiego , do 
którego , jako znacznieysi członkowie , nale
żeli , hrabia Liitzelburg , baron Klin glin , p ro
fessor Ehrman i doktor Richter ( r ) , z któ
rych  pierw szy w ydał rozwlekły i nudny w y- 
w od rozm aitych działań i skutków magne
tycznych,

T eoryą m arzeń i rozmów m agnetycznych ) 
w ykładał francuzki kapitan T a rd j de M ontra- 
v e l , których przyczyny usiłował pojąć za po
mocą szóstego zmysłu w ew nętrznego , i na
znaczył mu siedlisko w żołądku (s). On takoż 
opisał chorego , k tó ry  snem magnetycznym 
uśpiony w idział w e w nętrznościach drugiego, 
robaka tasiemca , mającego kości , oczy i zęby, 
i radził m u zamiast innych lekarstw  trzy  lisie 
w ątroby  dobrze upieczone.

W  roku 1787 nauka m agnetyczna przez 
Piujsegiura  ogłaszana przeszła na ziemię n ie
miecką. Sław ny Lavater nauczył sposobu 
m agnetyzow ania brem eńskich lekarzów Bic- 
kera , Olbersa i Wicnholta, z k t ó r y c h  ostatni

(r) Exposd des d iffe ren tes  cu res operees pa r les m em bres 
d e  la soc. harm . S trasb . 1786.8. — S u ite  d e s  c u r e s  e t c .  

Strasb . 1787. 8- 
(s) Essai su r la th eo rie  d u  fionmam bulism e m agnetique. 

L oudrcs. 1786. 8.
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naygorliw szy  w ielb iciel m a g n e ty z m u , w ie le
0  nim  pism  ogłosił (t).

F r . H en. Birnstiel dem askow ał oszusta n a 
zw isk iem  Jn a r  (d’ I n a r r e ) ,  k tó ry  będąc p ie r -  
w e y  adw 'okatem  parlam en tow ym , przy b ra ł so
b ie  do tow arzystw a  dziew czynę som nabulistkę,
1 z n ią  po x ięstw ie  sp irsk iem  w łócząc się, m a
gne tyczne  cuda rozszerzał (u). C. L . Ilojm arm  
p isa ł p rzec iw  m agnetyście F ich lero w i, k tó ry  
■wygnany z tow arzystw a strasburskiego , chciał 
się w  M oguncyi ze sw em i m am idłam i popisy
w ać  (w). B e z im ie n n y , ale bardzo  gorliw y  
członek  to w arzy stw a  strasburskiego dow odził, 
i e  Gassner, o k tó rym  w yżey była m ow a, był 
nauczycielem Messmcra (x). W  tym że  roku  w y
szło pism o zaw iera jące  w' sobie w yro czn ie  je
dnego so m n am b u lis ty , w ed le  k tórego rozum  
jest p rzym io tem  zw ierzęcym  , a in stynk tow i 
i sta teczney  w oli w szelka m oc p rzy zn an a  (y).

( t )  M a g n e t i s c h e s  IW a g a s in  f i i r  N i e d e r d e u t s c M a n d .  H e f t  i - $ .  
B r e m e n  1 7 8 7 — 1 7 8 9 .—  B e y t r a g  z a  d e n  E r f a h r u n g e n  

i i b e r  d e n  t h i e r .  M a g n e t i s m u s .  H a m b u r g .  1 7 8 7 . 8  —  

H e i l k r a f t  d e s  t h i e r .  M a g n e t i s m u s .  1 — 5. L c r u g o .  1 8 0 2 —  
1 8 0 8 . 8 .

( » )  G e s a m m e l t e  A k t e n t s t i i c k e  z u c  A u f d e c k u n g  d e s  G e h e i -  

m n i s s e s  d e s  s o g e n n a n t e n  t b i e r .  M a g n e t i s m u s .  M a r b u r g .  
1 7 8 7 . 8 .

(■w) D e r  M a g n e t i s t ,  F r k f .  u .  M a i u z .  1 7 8 7 . 4 . — N a c h t r a g  

/  z u n i  M a g n e t i s t e n .  1 7 8 7 . 4 . —  D e r  w a h r e  M a g n e t i s t  
w  3 . F .  C . P i e h l e r .  F r k r f t .  1 7 8 7 . 8 .

( x )  I t e r  B e o b a c h t e r  d e s  t h i e r i s o h e n  M a g n e t i s m u s  u n d  d e s  

S o m n a m b u l i s m u s , v o n  A . U .  S t r a s b u r g .  1 7 8 7 . 8 .
( y )  A n s z u g  a u s  d e m  T a g e b u e h e  e i n e r  m a g u e t i s e b ą n  K u r ,  

F r f r t  u .  L e i p z ,  8 .



P od o b n e  b a łam u ctw a  znaydują  się’ w  piśm ie 
n iejak iego  Oswalda  na dw orze  F ry d e ry k a  W il
he lm a II. w iellfie znaczenie m ającego, w  k tó -  
rem  dow odzi , że w ew n ętrzn e  św iatło  jest 
zasadą w szystkich w iadom ości, a  w ia ra  jedy - 
nem  źród łem  środków  i pom ocy lekarskich# 
N a koniec tw ierd z i, źe sław ny  w iek u  17 ka
w a le r  k rzyża  czerw onego (Rose croix^: szew c 
Jakób Boehm  nad ludzką m ądrość posiadał (z). 
W  Szw ecyi zaw iązało  się tow arzystw o  ludz
kości , k tó re  u ro jen ia  Swedenborga z n au k ą  
m agnetyzm u połączyć usiłow ało  (a).

Z w iększą ostrożnością zachow ali się co do 
m agnetyzm u E b e rh a rd  Gmehn (b) i  J. L . i?o- 
ckmann (c ) , chociaż p ierw szy  w  sw oich p i
sm ach w ie lką  okazał skłonność k u  niem u. D a
w id  Rahn  i  J. K . Scherb p rzy zn aw ali n iezna
jom ym  z ciała  zw ierzęcego  W ypływ om  w szyst
k ie  sku tk i sym paty i i an typa ty i (d), a  z e w  te in  
w szystkiem  im aginacya nayw ięcey  dzia ła , P e -  
tetin  d o w o d z ił , n ie  w yłączając jednak  w p ły 
w u  e le k try c z n o śc i, k tó ra  szczególniey sw e

(z) P e in a x  o d e r von d e r  G ru n d u rsach en  d e r K rankheite lł 
und d e reń  H eilung . B reslau . 1787. 8.

(<r Sendschreiben  Uber d e n  th ie r . M a g n e t i s n i u m  Aus dera 
Schw ed. von m ir tibersetzt. Halle. 1788. 8 B riefe
Uber d ie PhSnom ene des th ie r . M agnetism us u n d  
Som nam bulim us. Lcipz- 1788. 8.

(b) U eber den th ie risch . M agnetism us.łS t. 1. 2. T u b in g en .
1787. 8.

(c) A rch iv  fili- th ie riscb en  M agnetism us u n d  S om nan tiu - 
lism us. S t. t —8. S trasb . 1787—r 788. 8.

(d )  B riefw ecbsel Uber d ie  H e ilk ra fte  des th ie risch en  M a
gnetism us. H . 1. 2. 1787. 1788. 8.
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skutki na żołądek W ywiera (e). Samey iinagi- 
nacyi i pew nem u sposobowi dotykania się 
części czułych przypisyw ali w szystkie skutki 
m agnetyzm u Kr. Meiners (f), W il. Josephi (*) 
K . G. Se Ile (h) i w ielu innych lekarzów  nie
mieckich. Tf

(ej Meraoire sur la de couverte des phenomenes , quepre- 
sentent la catalepsie et le somnambulisme. 1788.8.

(f) Ueber den thierischen Magnetismus. Lemgo. 1788. 8*
(g) Ucber den thiensch. Magnetismus. Braunschwci".

1788. 8. 0
(li) Beri. Monathschr. i 78g. Nov. S. 47l —17go. Febr. S. 147.

O PRZEMIANIE OWSA I INNYCH ZBOŻ GATUNKÓW.

W  n u m e r z e  X I \ .  naszego D ziennika n a s tr .  
-i64, położyliśmy uwagi względem postrzeżenia 
przem iany owsa w  żyto : gdy zaś w  num erze II. 
i: am iętm ka magnetycznego wileńskiego, k tó
ry  wyszedł na dniu 3o przeszłego kw ietnia 
znaydujem y zbijanie naszych uWag i usilne po
p ieran ie  przem iany jakoby sprawdź oney przez 
kilku przeorów  dominikańskich i jednego pa
sto ra  w  Prusiech ; przeto dla lepszego przeko
nan ia w  tem  cośmy w  Uwagach powiedzieli, 
sądzim y bydź rzeczą dostateczną odwołać się 
do dzieła cale gruntow nie napisanego i które 
w  naszym  języku jest może w  swoim rodzaju 
naylepsze a przynaym niey nayzupełnieysze, 
lubo nietyle podobno czytane ile w a r te ,  pod 
tytułem : Gospodarstwo prawdami istotnemi i  do
świadczeniem rzeczywistym stwierdzone , a do u- 
zycia  krajowego stosownie z  łacińskiego na je ż y k  
polski przełożone, /  potrzebnemi wiadomościami
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objaśnione. W  W arszawie. J787. 2 tom y in 8vÓ, 
A u to r tego dz ie ła  Ludw ik  M i t t e r b ACHEr  , w y
d a ł je po łac in ie  , będąc professorem  ro ln ic tw a  
w  un iw ersy tec ie  budeńskim  w  W ęgrzech  , a  
opisując w  nim  system atycznie  w szystkie szcze
góły gospodarstw a , w  §. L X IX  o m niem aney  
p rze m ia n ie  zboź gatunków  tak  p is z e :

„  P on iew aż  owoc tak  zostaje w  zarodz ie , 
jak  kurczę w  jaju  , i  żeby się ro zw in ą ł sam e
go ty lko  zap lęgn ien ia  m ączki z ło tog łow ków  
(antlierae) p o trzebu je  , idzie  zatem , źe ta k  n ie 
podobna rzecz j e s t , aby p rzez p rzypadkow e 
posypan ie  m ączki obcego k w ia tu , jeden  g a tu 
n e k  roślin  w  d ru g i się z a m ie n ił , jak p raw ie  
n iep o d o b n a , aby  się z ow cy je leń  u rodził, albo 
ab y  się z gołębiego jaja  jastrząb  w ylągł. P o 
w szechne ow e o p rzem ian ie  zboża m n iem an ie , 
g ru b y m  jest b łędem  z liczby ow ych, k tó re , gdy  
z n iedostatecznego nad  rzeczą  pochodzą zasta
n o w ie n ia  się , na  dośw iadczeniach  g run tow ać  
się zdają , chociaż, jak m ądrze  uw aża Linneusz, 
rzeczyw istem u  roślin  uk lecen iu  i w szelkiem u 
p rzy ro d zen ia  po rządkow i , jak  nam  p rzy n a y - 
m n iey  do tąd  jest w iadom y , oczyw iście sprze~ 
c iw ia ją  się.
a. Pallas w swojey przez państwo rossyyskie po

dróży pisze: że widział żytem naksztalt chróściny 
pięknie wyrosłym  pola okryte, chociaż tego roku 
niebyły zasiane; dowiedział się polem od tam e
cznych mieszkańców, że pola te przed rokiem  
czystą pszenicą (którcy dla nieurodzaju nawet 
niezebrano) a przed dwoma laty żytem zasiane 
były. Któż tu  oczywiście niewidzi, że to żyto 
bez zasiewu wyrosłe, zziarn  pod czas żniwa pa- 
dalicznych, a przez rok cały odłogiem leżących 
zrodziło się? Dodaje potem mąż na wszystko u -



ważny: ze postrzeżenie to, utrzymujący przemia
nę zboź , za oczywisty wezmą dowod, iż psze
nica w zyto zamienia się. [lei to błędów g ru 
bych z medokladuey uwagi postrzegaczów po
czątek wzięto ;* ° 1

8, Utrzymujących przemianę pszenicy wżyto m o- 
znaby się sprawiedliwie Napytać: czemu w za jem n ie  
zyto w pszenicę nigdy me zamienia s ię '.> zapewne 
odpowiedzą: iz każda rzecz w przyrodzeniu nie 
w lepszą ale W gorszą przemienia się. Ale pozwól
m y nawet i na to , luboby to było krzywdzie przy
rodzenie , nigdy jednakprzyczyny dadż niepotra- 
bą , dla czego zyto w kąkol, lub w inny  gatunek 
ziela me zamienia się ?

S. Pięknie w tey m ateryi P^allisneri mówi (*). D o 
tego niektórych nieostrożna prostota wygórowa
ła stopnia, że zamianę roślin, jako to : drzew w ja
gnięta, gałęzi w ptaki, owoców w robaki, żiarn 
w m yszy, i tv d. do cudów przyrównywali. Ja ty 
siączne uczyniwszy doświadczenia, żadnego je
szcze prawdziwego przeistoczenia żadney nowey 
roshny niedostrzegłem.. W yglądam  atoli na p rzy- 
sziosc, jeśli to tak szczęśliwe dociekanie tym wiek 

i szy wzrost weźmie, aby się i ludzie z roślin r o i  
dzi li, i O widy us za bayki rozumowań filozofów 
były materyą. JSiewiem jakim  nieszczęśliwym tra - 
leni przemiana kąkolu w pszenicę i przeciwnie 
pszenicy w kąkoł już nawet w szkolnych kate
drach mieysce znalazła. Tak próżno rozgłoszo
nego wszędzie przeistoczenia, oczekiwał M a lp i
ghi,, próżno ja sam przez dwa lata doświadczyć go 
chciałem. I rośliny mają swoje pewne prawidła 
od których potwory nawet same nie są wolne.
A rzeistoczeme bowiem do stwarzania raczey a nie 

o przemiany rzeczy ściąga się w przyrodzeniu ; 
samo zas przyrodzenie nic nowego stwarzać nie nioze. “ °

O  Historie v. <j. Erzeugnng. U. Menschen u, Ttiiere ; m. An- 
moi k  v. Ch. Ph. Berger, m. Kpf. Lcmgo. i j3g. in 6vo.


